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Prastara polska dzielnica, zaolzań- 
ska część Śląska Cieszyńskiego wra­
ca do macierzy Jeżeli chodzi o ob 
szar, to parę pow iatów  zaledwie, to 
prawi s nic w porównaniu z całym 
obszarem Polski Jeżeli chodzi jed­
nak o wagę historyczną i polityczną 
wydarzenia, to więcej niż może objąć 
dziś um ysł Polaka upojonego trium­
fem i radością.

Odzyskanie Śląska Zaolzańskiego 
jest bowiem pierw szym  sukcesem  te­
rytorialnym  Polski od roku 1634, 
kiedy to miecz "Władysława IV w y­
tyczał Rzeczypospolitej najdalej na 
wschód wysunięte granice. Potem  
już by l,  tylko straty terytorialne. 
Wreszcie upadek i zm artwychwsta­
nie, alf ekspansja, ale rozszerzenie 
granic już w wolnym państwie to 
bezspornie pierwsze od trzech pe ł­
nych stuleci. Pierwszy namacalny  
wszystkim widoczny znak, ze się roz­
rastanie, że linia rozwoju naszego  
państwa wznosi się, nie opada!

Ale powróćm y myślą znowu do 
Śląska. Straci! iśmy go ostatni raz w 
roku 1920 —  to prawda; ale nrrnło to 
miejsoe w chwili, kiedy jeszcze nie 
byl całkiem odzyskany. Straciliśmy 

.go wówczas po raz ostatni. Trzeba 
jednak pamiętać, że od XIII wieku 
ta prastara ziemia piastowska nie 
bęła już pod władzą królów polskich  
że przechodziła pod obcym berłem  
różne koleje. Jeżeli mimo to zacho­
wała polskość, jeżeli mimo to jej et­
nograficzna przynależność nie lmdzi 
wątpliwości, ho ludności tam zamie­
szkałej w ciągu blisko siedmiu wie­
ków nie potrafił nikt w v narodow ')■ 
to doprawdy nie może być większe­
go triumfu, lepszych dowodów nie­
spożytej odporności naszego narodu

Naród, który ma w swym  gronie 
takich, jak' nasi bracia za Olza. dziś 
po siedmiu wiekach na stałe złączo­
nych z Macierzą, niczego się nie po­
winien obawiać. To sobie w całej peł 
ni m usimy uświadomić.

Nie powinniśmy się niczego oba­
wiać i niczego się nie obawiamy rzt 
cz^wiście. Nazajutrz po konferenci' 
w Monachium, gdy Hitler uzyskał za 
spokojenie swych żądań w drodze 
targów z potentatami, o których zw^ 
kło się mówić, że losy Europy trzy­
mają w swych rękach, wiele serc 
polskich zalewał żal z dwóch pov j - 
’dówT

Po pierwsze, że na tej konferencji 
o naszych żądaniach tak mało ryó- 
wiono i po drugie, że tam o nich 
w ogóle m ówiono. Nikt tak bardzo 
jak Polska, nie ma pow odów  do te­
go, aby czuć organiczną nieufność i 
wstręt do wszystkich decyzrj powzię  
tych bez jej udziału i jej decydują­
cego głosu. Kartę dziejów najoardziei 
nieszczęśliwą, kiedy ten tryb postę- 
nowania do Polski stosowano, zamk­
nął ostatecznie Marsz.cłek hizcf Pił­
sudski nie po to. aby do niej powra­
cać.

Niezależnie od tego, czy to by  
miało być dla nas korzystne, czy nie 
korzystne, dziś już nie umielibyśmy  
ścierpieć, aby o nas decydowano oez 
nas. Mv sami e sobie tylko mamy  
prawm rozstrz\gać.

Jakaż wielka wdzięczność musi 
przepełniać serce każdego Polaka w7 
stosunku do Prezydenta. Wodza N a­
czelnego, Rządu i min. Becka za to. 
że oni oszczędzili nam chwil przsk  
rei nienewnośii.  TvU<o jeden dz:cń 
7,dnżvł minąć od ..tej czy innei kon­
ferencji" iak ią dumnie potrafił na­
zwać min. Beck we wczoraiszym  
p r z e m ó w i e n i u  ® wytknięte cele zo- 
stnłi- osiągnięte.

Poza R rn d e m  w ątn ie  c zv  k to k o l­
w ie k  w7 P o lsce  tfdaie sobie sp raw ę  ze 
wszvstl< ieb śró d 1-7 ów i n rzve /yn - k tó re  
z łn żv?v  sie na trm m f, któ re-5!  jesteś­
m y  ś w ia d k a m i. W v s fn ro 7 v  s t w ie r d ź  
że n rz v n a d ł on nam  w  u d zia le  bez żnd 
n f c li k o n fe re n cy  j, a naw et Jak gdyby

w & p a - C K

Czesi przyjęli żądania łolski w  całe. rozciąiłości
WARS7AWA. (P a t). Nota polska z dnia 30 b m , która 

sprecyzowała w  sposób śc isły  postulaty Rządu Polskiego, 
odnośnie zwrotu Ś ląska Zaolzańskiego Polsce, została 
wczoraj przyjęta w  całej rozciągłości przez rząd republiki 

[czesko<słowrckiej.
Stosownie do brzmienia noty polskiej, rejon Cieszyna 

[zostanie przekazany władzom w ojskow ym  polskim do go- 
|dżiny 14-ej w  dniu 2 października 1938 r.

‘E w akuacja i przekazanie polskim  władzom  w ojskow ym  reszty po­
wiatu cieszyńskiego i pow iatu  frysztackiego dokonane zostaną w ciągu 10 
dni, Sprawy, dotyczące określenia dalszych terytoriów , procedury przew i­
dzianego na nich plebiscytu, spraw  rozrachunków , w ynikających  z przeję­
cia terytoriów , zostaną uregulow ane w  następstw ie w  drouze porozum ie­
nia 7  rządem  czechosłow ackim .

Rząd czechosłow acki w yda zarządzenia n iezw łocznego Łwohiienia  
Polaków  z w ojska czechosłow ackiego oraz zw oln ien ia  w szystkich  w ięź­
niów  politycznych narodow ości polskiej.

Rząd polsk i z głęboką radością przyjął fakt, że bolesny spór m ię­
dzy obydw om a narodam i, znalazł pozytyw ne rozw iązanie w m yśl poko­
jow ych intencyj narodu polskiego.

. PRAGA. (Pat.) Szczegóły doręczenia i przyjęcia przez rząd czeski 
ostatniej noty polskiej były następujące:

Na kilka m inut przed godz. 12 dnia w czorajszego rząd czeski zaw ia­
dom ił telefon iczn ie posła R. P. w  Pradze m in. Papce, że przyjm uje iiostu- 
laty, w ysunięte przez rząa polski w nocie doręczonej onegaaj w  późnych, 
godzinach w ieczornych czeskosłow ackiem ii m inisterstw u spraw  zagrit 
nicznyeh.

W  w yniku  rozm ow y telefon icznej poseł R. P . udał się do m in Krofty., 
celem  odebrania noty, poezein n iezw łocznie pow iadom ił o treści zuity 
W arszaw ę.

c<z  „wczorajszym  przeciwnikiem
uregulowaliśmy , bez tych czy Innych ^onferencyf"

f  r e ś ć  r « t f i t > u e q o  p r z c r w ó w l e n l f i  m m .  A Z e c I r o
H istoria i polityka stanow ią ciąg 

nierozerw alny, znaczący drogę naro  
riów i państw . W  prom ieniu rozn- 

I m ienia iuttzkicgo nigdy się to nic za- 
| ezyna i nigdy nie kończy.

Ale ten eiąg, na pozor znaczony  
nonotonnym  kalendarzem , m a sw ój 

zupełnie różny wyraz, zależnie od te­
go, co w7 poszczególnych epokach  

I życia narodu ze sw ych sił i m yśli dla 
| sw ych  w spólnych spraw7, tj. dla spraw  
m iędzynarodow ych poświęcają.

Są w ięc zatem  epoki szarej co­
dziennej pracy, w  której też n iew ąt­
pliw ie praw dziw a wartość każdego  
partnera życia m iędzynarodow ego  
rozwój tego życia znaczy —  a są o- 
bok tego epoki, gdzie każde państw o  
m usi zdać egzam in ze sw oich  zdol­
ności, ze sw ojego instynktu i m yśle­
nia.

Okres, który od paru lat przeży­
w am y, m ożnaby nazw ać now ym  eg­

zam inem , jaki zdają państw a Europy i słusznych racyj w  dość odw ażny spotinmirnionnn! „ / , , . / • , «. /pow ojennej
Zaczynaliśm y pracow ać po odbu­

dow ie naszego życia w łasnego, po je 
sien i 19 l8  r., w w arunkach niezm ier­
nie ciężkich. W  życiu m iędzynarodo­
w ym  nie m a tzw . „okoliczności łago  
clzacyeh“. Jest tylko bardzo beznoś- 
rednie. żeby nie pow iedzieć brutalne 
ścieranie się wartości i sił. Coś więrt-j 
naw et. Rnrdzo łatw o snotyka się 
chęć um nieiszenia każdego kto swych

Przemówienie Marszalka 
za Śmigłego

WARSZAWA. (Pat.) Przemówienie Marszałka Śmigłego-Rydza w ygło­
szone wczoraj wieez. do obywateli stolicy, manifestujących na cześć Wodza  
Naczelnego z powodu przyłączenia Śląska Zaolańskiego do Polski7

fm„Dziękuj{  wQiu, żeście prz y sz l i  tu ta j  i o św ia d c z a m  w a m ,  że ta sama  
T a d o ś ć f k tó r ą  w y  dz i s ia j  o dc z uw a c i e  i manifes tu jecie  i w  m o i m  sercu jest.

J es tem  g ł ęb oko  p r ze k o n a n y ,  że ta godność  i s z lachetna  karność ,  k tó ra  
cech owa ła  w a s  w  ciągu dn i  mi n io n yc h  i d zi s ia j  za w s z e  będz ie  w a s  cecho­
w a ć ; M ;  w z g lę d u  na to,  c z y  b ę d z ie m y  szl i  j frzez chwi le  s zczęś l iwe ,  c zy  t rudne  

Gd y  p a t r z y m y  na min ione  dni ,  to w i d z i m y  jak  g d y b y  palec Bo ży ,  z w r ó ­
con y  do n arodu  i p o k a - u j ą c y  drogę,  k t ór ą  na leż y  iść. Na  tej  d ro dz e  je st  d r o ­
g o w s k a z  ,z nap i sem,  j e dn ość , z d e cy d ow a n i e ,  Wierna s łużba  o jc zy źn ie  i w i ara  
w  naszą przysz łość .

Niech ż y je  Po!ska“

D e n e s ^ e  7 w .  D z i e n n i k a r z y
W A R S Z A W a  (Pat). Prezydium Zw. 

Dziennikarzy R. P. wysłało do p. Marsza! 
ka Śmigłego - Rydza depeszę treści na­
stępującej:

„Proszę przyjąć Panie Marszałku naj­
lepsze i gorące życzenia zjednoczonego 
dziennikarstwa polskiego dla steb ie i dla 
wojsk naszych, niosących wolność braciom 
z za Olzy".
S£rr,‘'"' \3a

sóh postaw ić nie potrafi.
Polska, skrw aw iona w alką o nie­

podległość, przeżyć m usiała wiele 
?»rńb zlekcew ażenia jej i upokorze­
nia.

M ówiąc o tym  nie m ogę ani na 
chw ilę zapom nieć bezm iernych c ier ­
pień Kom endanta P iłsudskiego, k ió  
ry, m yśląc i nraeujac, jako W ódz 
Państw a P olsk iego, tym  się wyróż  
niał, że w brew  nieraz m aterialnej 
rzeczyw istośei w pąleciu  sw ym  w i­
dział zaw sze tylko jedną P olskę, do 
stoiną w purjmrze sw ego m ajestatu

Ten kontrast m iędzy purpurę Je­
go uczuć i m yślenia o Polsce a tym  
eo z P olsk i św iat chciał zrobić, był 
na pew no nniw iększego podziw u go 
unym  rozdziałem  Jego życia.

J ó z e f  Piłsudski pow iedział k ie­
dyś, że m yśleć m oże za p ięć Polsk.

( D o ko ń cz en ie  na  str.  2-ej )

wbrew konferencj Anglia i Francją  
bowiem przedwcześnie zadeklarowały  
gotowość gwarantowania granic Cze­
chosłowacji, bo przed zaspokojeniem  
przez Czechy naszych pretensyj. ">lin. 
Reck minio to nie spraszał nigdzie mi 
nistrów spraw zagranicznych, ani re 
mierów państw europejskich, a tylko 
w przeddzień ostatecznego załatwienia  
sprawy odbył rozmowv z ambasado­
rami szeregu państw. Co im powie­
dział nie wiemy. Domyślamy się jed­
nak, że nie było to pytanie ich o zda 
nie, bo by nie zdążył' nawet dać od­
powiedzi, a tylko wypowiedzenie wla  
snego zdania. Rozmowami tymi nie zo 
stał wcale zaszczycony najbardziej za 
interesowany sprawami czechosłowa  
ckimi ambasador sowiecki. Jemu wy  
starczyła wddać niedawna odpowiedź  
Rządu polskiego na notę jego rządu 

Polskie osiągnięcie w porównaniu  
z osiągnięciami niemieckimi lerytorinl 
nie mniejsze i poparte o wiele mniej 
szym nakładem grodków propagando  
wycli i militarnych, (bo przecież w 
Polsce mobilizacji nie ln ło)  góruje

nad nimi specyficznie polską, a tak 
wszystkim nam drogą brawurą w jej 
go realizacji nie liczeniem się z ni­
kim

Napawa to nas tym większą dumą
I tego jednak mało, aby ocenić ca 

lą wielkość wydarzenia.
Czechów mm. Beck nazwał w 

swvm historycznym przemówienie  
„w czorajszym  przeciwTnikiem “. Olm  
sienie w czoruiszy chcemy, jak nni- 
mocniej podkreślić. Min. Beck na 
wiatr słów nie puszcza.

Skoro Czechów zalicza do wczo- j 
rajszycli przeciwników widocznie  
staje się faktem to, czegośmy najbar I 
dziej życzyli sobie w7e wczoraiszym ar 
tykule. Widocznie nie tylko Śląsk Za 
olzański wraca do Macierzy, ale i na 
ród czeski,',który w chwilach cięż­
kich, trzeba mu to przyznać, w kazał I 
nie mało liartu. Wraca do zgodnego  
współżycia z bliskim mu krwią naro J 
dem polskim. Jeżeli tak .,est napraw­
dę, to ze wszystkich triumfów7, ten o-1 
statni chyba jest największy.

Piotr L em iesz.

H o łd  R y ą ^ j P a n u  P re z y d e n to w i
WARSZAWA. (Pat.) Wczoraj o godz. 19 Pan Prezydent Rzeczypospo­

litej przyjął w obecności Pana Marszałka Śmigłego-Rydza, rząd Rzeczypo­
spolitej w pełnym składzie z p. prezesem Rady Ministrów gen. Slawojem- 
Składkowsk.m na czele, który złożył Panu Prezydentowi hołd w chwili 
powrotu prastarej polskiej dzielnicy śląskiej dć> Rzeczypospolitej.

C o  o j e e l z ę f s
W A R S Z A W l (Pal)- Krótka charakterystyka dwuch powiatów Śląska Zaolzań­

skiego Cieszyńskiego i Frysztackiego, które przyłączone zostają z powrotem do 
Polski.

Najważniejsze miejscowości w powiecie hyszfackim. Frysztat, Karwina, Orłowa, 
Bogumin, Rychwałd, Niemiecka Lutynia, Polska Lutynia, Dziecmorowicze, Stonawa, 
Sucha.

Najważniejsze miejscowości w powiecie cieszyńskim: Cieszyn, Rzyniec, Jab­
łonków, Bystrzyca, Clerlicke, Dcmosławice, Mosty.

Oba powiaty liczą około 800 km kw, powierzchni, z tego powiat cieszyński 
542 km kw., powiat frysztacki 258 kn kw.

Liczba mieszkańców w obu powafach wynosi 240 do 250 tys.
Najważniebze ośrodki przemvsłowe, to Zagłęb7e Karwińsk:e, produku rce  

słynny węgiel koksuiaey. Produkcja Zagłębia wynosi ok. miliona ton rocznie Trzy­
niec i Frysztat, gdzie znajću-a się h u ty  i fabryki.

Powiat cieszyński jest dość bogato zalesiony.
Bogun n jest dużym węzłem kolejowym, gdz*e krzyżują się magistrale koiejo- 

we tej części Europy, Łączy on Wiedeń przez Mor. Ostrawę z Niemcami. Pragę przez 
Mor. G  trawę z Polską oraz ze Słowacją. Tamtędy pzechodzi też kolej brgumińsko- 
koszycka.

Tereny obu powiatów mają duże wartości turystyczne, a w miejscowości Darków 
znajdują się jeane z najsilniejszych źródeł jodowych w Europie. Jest to miejscowość 
kąpielowa.

Sprawa przeprowadzenia plebiscytu oraz wyznaczenia terenów plebiscytowych 
ma być ustalona w drodze rokowań pomiędzy upełnomocnionym do tych spraw 
posłem RD w Pradze a rządem czeskosłowackim.



2 „KURJEP" (4583) "

Hołd Marsz. Rydzowi-Śmigłemu i Min. Beckowi
W A R S Z A W A  (Pat). Po przemówieniu 

p. m nisłra jf>r. z-igr. Józefa Becsa, wygło 
szonym przez radio, łfumy złożone z  <il 
fcudz es'ąc;u tys:ęcy osób, zgromadzone 
na pl J. Piłsudskiego udały się do MSZ, 

P. minister beck w ywoływany wielo­
krotnie przez rozentuzjazmowane iłumy, 
ukazał się na balkonie pałacu mmisfersf 
wa spr. zagr. i wezwał zebranych do 
wzniesienia OKrzyku „Pozdrowienia dla

Polaków za 0 'z^ " . Manifes*uj'ęcy pod­
chwycili łen okrzyk, wiwatując na cześć 
Polaków zaolzanskich, aa  dziś obywate 
li Rzeczypospolitej Polskiej. M in. Beck 
zwróci! się z kolei do zgromadzonych z 
następującymi słowam i: „HONOR I Ol" 
CZYZNA WYPISANE Są  NA SZ7ANDA  
RACH ARMII. ROZSTRZYGAJĄ TEŻ O 
MYŚLENIU KAŻDEGO ODPOW IEDZIAŁ 
NEGO ZA  POLITYKĘ PO LAKA. W YRYTE 

n s M R a n a n m

oziS przemówi przez r^dio
M arszałe k R y d z-Ś m lg ły

,
WARSZAWA. (Pat.) W niedzielę I łek  Sm igły-Rydz w ygłosi przem ów le- 

2 października o goaz. 15 30 Marsza- nie przez radio.

R A D I O A P A R A T Y
licencji Wiednia i Budapesztu
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Supei łielerodyrty Bateryjne i prądowe 
najwyższej jakości

BtŚGSfSSBł
ł f i i i k i e w i c z a  V ,  i ł ! .  1 5 - 2 8

H U R T  D E T A L

Aparaty „ E L E K T  R I T "
tM

W ileński Prywatny Bank Handlowy
B A N K  D E W 1 2 0 W Y

Z?.|-iżonv w 1 8 /3  r.

C e n t r &l a :  Wilno, Ń lckiewłcza 3. Telefony: 408, 445, 816, 20-29 
O d d z i a ł y :  W arszaw a, Lida Suw ałki
Zaiatwia w szelk ie  operacje w ch od zące  w zakres b ank ow ości.  Przyj­
m uje wkłady na o o ro c en to w a n ie .  U sku teczn ia  przekazy ^krajowe 
i zagraniczne. W ynajm uje kasetki ( sa fe s )  w p o a z e m p y m  skarbcu

sta low ym .

Ja k  zachować m łodość, zd ro w ia  I p rzed łużyć  życ ie  w ed ług  zasad  w sch o dn ich ,
1 a H y  y M P;*«tn«V p t

u Jak  merfvcyna tybetańsKa uzdraw ia chorych**
D-> -ahvcia w '■•nip > 7I •«' księgarniach i n auto,a.
W a rsza w a , Ż u raw ia  18 m . 6. Te!efon 7-19-44

I  11 uwr ą o r m 'jp j iL ,  |  w^nn u iu i .i. w i m i — m i

C z i i «  i n  | 9 f e  a a i e t r l

Zamiast szukać radio-udbierników po różnych firmach
W S S d jP  D O  F I D I f V

R a d i o - t f o & o r * *
W . i i  U f i e i k a  8 .  t e ? .  2 4 - 8 1 .

W szelkie ir a O I WSZYSTKICH 7NANYCH firm radiowych

T E J  E E T ' 1 % .  H  E N  

f »  W  S  !L  B  # »  S

n o n a / y p n o i l /

[ % } o & r e i B & J w S

Firma K a z i m i e r ?  M a r n s w i c z
Biuro —  Wilno, Z / g m u n t o w s k a  24, tel. 25-32.
Bocznica w śródm ieśc iu  —  ul. S łow ack iego  17.

Sprzedaje k a m ie n n y  g o m o s S i ę j S k i  z giąbokiej kopalni
Książe "'.ara p o  ce n ie  z ł *  3 1 . 5 0  tonna łącznie z dostaw ą d o  d o m u  

odD iorcy. W aga gw aran tow an a .  Ilość ogran iczona.  
Spieszcie naoywać. Śpieszcie nabywać.

T  nymerza
.  j  p onów

/ ^  idea lnie miałki, lo ło m iio w a n y ,
I \  bez m e ła lic z n y c n  domieszek

^  x  nieszkodliwy dla skć. *j orz. • 
dzony z c e b u le k  li l i i  b lo łe l,'
u p i ę k s z a j ą c y

fyuder
A B A R I D

SĄ W SERCU KAŻDEGO  OBYW ATELA  
—  D LA T EG O  .1AS SZANUJĄ".

P o  nsan i-fes ta t j ,  na  d z ie d z iń c u  M in is te r ­
s tw a  S p r a - '  Z a g r a n ic z n y c h  o d b y ła  s ię  m a n i ­
f e s t a c j a  n a  p l a c u  J ó z e fa  P i ł su d s k ie g o .  P r z e ­
m ó w ie n ia  w y g ło s i l i :  p u łk o w n i k  D ą b L _ wabi, 
p re z e s  o k r ę g u  w a rsz .  OZN o r a z  w icem in .  
P ia se c k i ,  p r e z e s  z a r z ą d u  g łów nego  T o w . P o ­
m o c y  P o lo n i i  Z ag r .  P r z e m ó w ie n ia  by ły  p r z e ­
r y w a n e  e n tu z j a s ty c z n y m i  o 'k rzykam i .  W ie lo  
k r o t n i e  ś p ie w a n o  h y m n  n a r o d o w y .

Z k o le i  r o z e n t u z j a z m o w a n y  t łu m  o b y ­
w a te l i  s to l i c y  r u s z y ł  p r z e d  g e n e r a ln y  in s p e k  
t o r a t  s i ł  z b r o jn y c h .  F a l a  lu d z k a  z a la ła  c a łą  
A leję  U j a z d o w s k ą  r u c h  k o ło w y  z o s ta ł  w s trz y  
m a n y  W ś r ó d  n i e d a j ą c e j  s ię  o p i sa ć  r a d o śc i  
i e n t u z j a z m u  w y ch o d z i n a  b a lk on  GISZ*u 
M arszalek  Śm ig ly - l ly t lz  i d z ię k u je  z u ś m i e ­
c h e m ,  s a l u tu j ą c  za  o w a c je ,  p o c z e m  w ra c a  
do s w y c h  p o k o jó w .  T łu m  p o c z y n a  w o ła ć  
j e d n y m  w ie lk im  o k r z y k ie m :  „W od zu  prze- 
mów*6. M a rs z a ł e k  S m ig ły -R ydz  u k a z u j e  się 
na  b a l k o n i e  po  r a z  d ru g i ,  n a s t ę p u j e  g łęb o k a  
t i s z a .  P . M a r s z a ł e k  w y g ła s z a  p r z e m ó w ie n ie  
(p o d a l i ś m y  je  n a  s i r .  1). K o ń c o w y  o k r z v k  
„ n ie c h  ż y j e 1' t łu m  p o d c h w y t u j e  s p o n t a n ic z ­
nie.

Za c h w i l ę  s t a w ić  się m a  p r z e d  in s p e k to ­
r a te m  k i lk a  b a t a l i o n ó w  O c n o tn ic z c g o  K o r ­
p u s u  Z a o lz a ń s k ie g o .

W y b u c h a  z n ó w  b u r z a  o k l a s k ó w  i o k r z y ­
k ów , d o m a g a j ą c y c h  się  u k a z a n i a  s ię  M a r ­
s z a łk a  R ydza-Sm ig łego ,  na  b a lk o n ie .  M a r s z a ­
łek  w y c h o d z i  n a  b a lk o n  i s a lu tu j e  t łu m ,  
w ś ró d  n i e m i lk n ą c y c h  o w acy j .  T y m c z a s e m  
przybyli do g en era ln ego  in sp ek to ra tu  c z ło n ­
k o w ie  rządu in  co rp o re  na czele  z p r e m i e ­
r e m  gen. S k ła d k o w sk im , w ic e p r e m ie r e m  
K w ia tk o w sk im  i m i n i s t r e m  sp r .  za g r .  B e­
ck iem  P o p r z e d n i o  jeszcze  s ta w i l i  się w  ge­
n e r a l n y m  i n s p e k to r a c . e  gen. SkwairCzyński, 
szę f  O Z N .  w ic e m in  P ia seck i i p łk  D ąb k ow -  
sk i.

P. p r e m i e r  gen. S ł a w o j - S k ła d k o w s k i  w 
im ie n iu  r z ą d u  R z e c z y p o s p o l i t e j  z łoży ł  P a n u  
M a rs z a łk o w i  ży c z e n ia  p o d k r e ś l a j ą c ,  że  
M ARSZAŁEK ŚMTGŁY-RYDZ ZREAŁTZO 
W A Ł D W A  W IE L K IE  D ZIEŁA . KTÓRYCH  

N IE  ZfOAŻYŁ DOKONAĆ ZA ŻYCIA MAR­
SZAŁEK P IŁ SU D SK I: NORMALIZACJA
STO SU N K Ó W  Z L IT W A  I ODZYSKANIE  
ŚLĄSKA ZAOLZAŃSKIEGO.

P .  M a r s z a ł e k  o d p o w ie d z ia ł  w  k r ó t k i c h  
s ło w a c h ,  d z i ę k u ją c  za w s p ó łp r a c ę

G U ^ o c Ls n ia
u  b a t e t r ^

z a o D ę d z i e  H a n  

ubierając się 
elegancko

R a d r ć i t O i S e l e

Sesiautic .:
Garnitury z praktycznego  

materiału „fresco“ zł " l 'j

Garnitury z d o b rego  
k am garnu  w m o d n e  
d e s e n ie  zł 105

Palta szew io tow e  a o  po­
łowy n a  p od sz ew ce  
jedw abnej zł 5 5

Faita _derni-Crossbud„zł 75

Prosimy obejrzeć  
w. n ow oczesnych  sa lon ach  

konfekcji na  1 piątrze

J A B Ł K O W S S Y
m c i ą c ^ i r  ^ a a c m i o i o n y c H  f ó u m t o u r w

li.nn>nna —IMJBEBaaBB

Przemówienie Min. Becka
(D o k o ń cz en ie  ze str.  1- t j ) .

zrealizow ać m oże ty lko  to, eo ta jed­
na w ykazać potrafi. Ale już ten świa  
dom ie skrom ny zakres, który tej jed­
nej w yznaczył, był tak w ielk i, że 
w szystkich  naszych w ysiłk ów  potrze 
ba, ażeby nie znaleźć się  poniżej nie 
Jego m arzenia, ale Jego rozsądnego  
przem yślenia o polskich  spraw acn.

D zisiejszy dzień zaznaczony  
w ydarzeniem  dość pow ażnym .

je s l
Ij o

Panu Profesorowi Dr. I ń t u c e m u  A b r a m o w i c z o w i
za dokonanie  operacji i niezwykle troskliwą opieką w Drze- 
c :ąqu m ie sę c z n e j  kuracji, tą drogą sk ładam  serdeczne  
podziękowanie.

M a r i a  T u m i i o w i c z a w a
1 października 1933 r.

SAMOCHODY
C H E V R 0L E T
osobowe—poowozia: ciężarowe, 
autobusowe, ciągniki.

M O T O C Y K L E
DKW  od 830 zł BN  W

„ A u t o - G a r a ż e ”
F  Tei. 17-52 U / iJn a , T a t a r s k a  3  Teł. 17-52

i i i  m
w  m a t n i e

O BY W A T E L E ! Ś ląsk  Z ao lzań sk i p o w ró e il d a  M acierzy!
W ró c ili d o  w sp ó ln e j  ro d z in y  braci: o d d zie len i od  n a s  sz tu c z n ą  graraU-ą. W r c c ili  —  

po  20 le tn im  ok resie  c ię ż t ie h  prób  i  n a d lu d zk ich  zm agań  z  ob cą  przem ocą!
S p ełn io n a  zosta ła  zb iorow a  w o la  Z jed n o czo n eg o  N arod u .
W ró c ili bo w  im ie n iu  Z jed n o czo n eg o  N a io d u  w y stą p ił K ząd, A rm ia w yk azała  

sw o ją  p ełn ą  g o to w o ść  do czyn u .
B y w  ra d o śc i n a sze j  dać n a leży ty  w y ra z  —
B y z c a łą  R zeczp o sp o litą  p o w ita ć  ro d a k ó w  —>
B y zw y c ię sk ie j  A rm ii P o lsk ie j  I jej N a cze ln em u  W  id z o w i h o łd  z ło ż y ć  O bóz Z ied  

n o czen ia  N arod ow ego  w zy w a  o b y w a te li m. W iln a  na
W IE L K I M A N IFE STA C Y JN Y  W IE C , 

k tóry  się  od b ęd zie  d z is ia j  o god z. 14 n a  p lacu  O rzeszk o w ej.
O BY W A T E L E ! W  d n iu  w ie lk ie j  ra d o śc i t łu m n ie  za m a n ifes tu jm y  sw o je  u czu cia .
N iech  ży je  N a jja śn ie jsza  R zeczp o sp o lita  P o lsk a !
N iech  ży je  P a n  P rezy d en t R zec zy p o sp o lite j P o lsk ie j!
N iech  ż y je  A rm ia P o lsk a  i  J e j  W ód z N a cze ln y  M arsza łek  P o lsk i Ś m ig ły  R ydz!
W 'Ino , 2 p aźd ziern ik a  1018 r.

O BW O D  W IL E Ń SK I  
OBOZU ZJED N O C ZEN IA  NARODO WEGGO

przyw róceniem  prastarej polskiej zis 
m i, Śląska aotzańskiego, w granice 
R zeczynospolitej. Pow rót daw nej zie­
m i do jej ojczyzny, to w ydarzenie 
ważne. D latego obok kom entarzy po­
litycznych. cnok  w yjaśnienia pracy, 
dokonanej przez Rpąd Rzeozypospo  
litej w  tyra ok resie , w ydaje mi sig 
koniecznym  przypom nieć te najistot­
n iejsze podstaw y, na jakich, się m yśl 
pelityezna P olsk i opierać m usi.

-  ■ -.I
Jak w spom niałem , żyjem y w  ok­

resie dość szybkich przem ian. Przed­
w czoraj m iała rządzić św iatem  L>ga 
Narodów . W ezuraj —  ta czy Inna 
konfrrencja, dziś stanał przed nami 
jeden z bezpośrednio interesujących  
nas problem ów .

Część naczej ziem i oderwana była  
od naszej O jczyzny w  r. 1919. Fakt 
ten, jak każdy błąd, zaciąży ł bardzo 
pow ażnie nad życiem  całej tej części 
Europy, w  której m am y swoje h isto­
ryczne m iejsce. Trzeba było  głębo­
k ich  w strząsów , ażeby ta ziem ia do 
nas w róciła. D ążyliśm y do tego wszys 
cy. Cały naród liczyć się jednak z tym  
muskał, że przybliżenie m arzenia do 
życia n ie jest rzeczą prostą, a naw et 
w ielk ich  ofiar w ym agać moi**. T kie  
dy ten problem  w form ach realnych  
i uchw ytnych stanął przed nam i, ser­
ca rałego narodu zab iły  żyw iej, fiios  
każdego obyw atela przyczynił się  do 
stw orzenia tej siły, którą każde żą­
danie Państw a P olsk iego m ieć m usi, 
aby było  respektow ane przea innych. 
N ie m am y w  sw ym  usposobieniu chę 
ci szkodzenia innym . Tii obliczu tru­
dnych w ydarzeń, opinia polska łą ­
czyła s ię  kolo  zagadnienia, opartego  
na w rodzonym  naszem u n»-o*k>wi 
poczuciu praw a i spraw iedliw ości. 
W  tych dziedzinach jednak najsze­
rzej pojętych, -jest ona nieustępliw a  
1 niezdolna do łtnnm fnrobii.

Została załatw iona pow ażna spra­
wa. Jestem  przekonany, że w szyscy  
to rozum iem y nie jako pow ierzehow  
ny trium f nad w ezorajszym  przeciw ­
nikiem , ale jako w yrów nanie linii 
naszego państw ow ego życia na ten 
poziom , jaki na każdego z nas nakła­
da obow iązek obyw atela R zeczypo­
spolitej.

Najstarsza w W r r e  firma

S. Skolski • Słotli
zawiidamia Sz Odbiorców z Wilna 
t prowincji, by nie szu'<ah firmy na 
ul. Strasiuna 6 albo na Wreńs-tiej 16, 
gdyż firm a m’eścl się obecnie tylko nr

Rudnicki] 17
i jest zaopatrzona w najnowsze, naj- 
modnie sze wyroby trykotaiow e, 
posiada duży wybór kbszuf m ęskich, 

k ra w a tó w  . t. d.
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C M o p c ^ OIZtf
f O c f  n a s z e g o  s p e c j o / n e g o  u j y s ł a n n i k t j )

C ieszyn, 28 września.

Moja smętna mina z powodu bra 
ku materiału do czwartego felietonu  
obudziła współczucie mieszkańców  
kwatery dziennikarskiej z hotelu pod 
„Jeleniem 11. Tak zw any ponularnie  
w  języku dziennikarzy, rezydują­
cych w Cieszynie, „Krwawy Jeleń11, 
postanowił zaopiekować się nowicju­
szem:

„Czy pan chce pójść z nami wie­
czorem nad Olzę11, zaproponowało  
Uii paru młodszych kolegów.

Ależ oczywiście. Z minami boha- 
lerów kroczymy po wspaniałej, wy- 
kostkowanej szosie. Towarzysze m o­
jej wyprawy z ożywieniem  rozpiawia  
ją o polityce, a ja myślę z zazdrością o 
Cieszynie. Jakie świetne bruki jakie 
wspaniałe wille, żeby to tak w W il­
nie!

Zmierzcha. Od wczoraj światła są 
gaszone po obu stronach. I tu i tam 
pogotowie przeciwlotnicze. Poomacku  
dochodzim y do jakiejś uliczki obok 
gęstych sadów. Olza płytka, w oó łw y  
schła skacze po kamieniach. Można 
j ą  przejść w przeciągu paru minut.

—  „Stać! Ręce do góry11!!!
Światło latarki przebiegło po nas

razem z ciarkami po skórze. Patrol 
KOP-u wyrósł przed nami, jak duch 
niewiadomo skąd Jeden z bardziej 
nerw ow ych kolegów, cofajac się męż 
n.e w ciemnościach nadział pewną  
część ciała na bagnet kopisty. Teraz 
kwiczy, jak prosiątko.

—  „Panowie są nieostrożni, powie  
'dział surowo kapral, po sprawdzenui 
naszych legitymacyj. O m ałośm y nie 
strzelali. Do rzeki nie wolno się n iko­
mu zbliżać. Proszę wracać natych­
m iast11. .

Zarzuciliśmy go chórem błagal­
nych próśb... że nie m am v o czym pi 
sać, że nie bedą nas czytali, że nas 
wygonią z redakcji, że stracimy kawa  
łek chleba, a wówczas żona i dzie­
ci?! ..

Potem jeden z kolegów poczęsto­
wał Marsa doskonałymi papierosami! 
Mars zmiękł. Niech panowie zostaną, 
ale i ja z wrami. Uważać na moją ko  
mendę.

Nie powtarzam wszystkich dow ci­
pów i kawałów, opowiadanych szep­
tem dla skrócenia czasu. Cztery bite 
godziny oczekiwania!

Tak coś między 12 a 1 w nocy, na 
przeciwległym brzegu Olzy rozleuły 
się dwie detonacje Chłopcy zaolznń- 
scy, przekradający się do Polski, trzy 
m ają się takiej tnklyki. Podkradają  
się do posterunków czeskich i rzucaią  
granaty ręczne. Strażnicy wieją gdzie

pieprz dziki rośn e. W ówczas jest pa 
rę minut czasu na przejście Olzy. —  
Wkrótce bow iem  posterunek żandar­
merii czeskiej maca rzekę reflektorem  
i zależnie od tego zabierają głos cze­
skie karabiny m aszynowe.

—  „Na ziem ię11 —  szepnął dojmu­
jącym szeptem Mars.

Padliśmy, przyciskając się jak moż 
no najczulej do Matki Ziemi, dość ka 
mienistej w tym miejscu. Zza Olzy 
wypełzło białe światło. Reflektor czes 
ki pom acał tu i tam 5 zgasł.

Cichy plusk rozległ się tak coś w 
połowie nurtu Olzy. Dwa cienie ludz­
kie zaczęły się plątać przy brzegu. —  
Doleciał nas sze-pt rozmowy prowadzo  
nej dialektem śląskim z kapralem. Po 
chwili puściliśmy się wszyscy bie­
giem. O jakieś pól kim. kapral zana 
lił latarkę elektryczną. Światło padło 
na twarze m łodych chłopców lat 17 
czy 18. chłopców w połowie wystra  
szonycli, a w połowie dumnych ze 
swego czynu.

Rzuciliśmy się na nich, jak szaka 
le. Podczas kiedy moi koledzy zarzu­
cali ich pytaniami formalnymi, ja sta 
rałem się odcyfrować psychologię  
ich rewolty.

Może się mylę, ale ci dwaj m ło­
dzi robotnicy zaolańscy dziwnie przy 
pomnieli mi mińskich skautów z ro 
ku 1918. Dlaczego rzucili dom rodzin 
ny? No bo z tej strony Olzy „ino

zryć tylko dają11, a z tamtej jest kraj 
pana Sienkiewicza, kraj romantyz­
mu, jakiegoś KOP-u, Wilna, Lwowa, 
Naroczy, Polesia, coś takiego niesa­
mowitego, wielkiego, gdzie energia 
może się rozprężyć, gdzie jest ciągle 
niespokojnie.

Propaganda czeska i brutalne po 
stępowanie żandarmerii uciszyły mo 
że cichych, ale zdwoiły energię du­
chów niespokojnych, których nie 
brak. w  żadnym zagłębiu przemysło  
wym. Któż nie marzył w latach har­
cerskich właśnie o takich przepra­
wach, o słodkiej muzyce maszynek,  
a biciu serca pod promieniem reflek 
tora!

I dlatego sprawa zaolzańska nie 
może być załatwiona inaczej, niż zs?o 
dnie z postulatami Polski. Odwrotu 
już nie ma. Za dużo elementu łatwo  
palnego jest na Zaolziu.

W  razie zawiedzenia nadziei przez 
dyplomację, wybuch może nastąpić  
w każdej chwili. Dziś jest jeszcze 
wrzenie, ale jutro?

Nie należy lekceważyć romanty­
ków nawet pozornie zmaterializowa­
nych, nawet ukrywających się pod 
skromna bluzą robotniczą. Czesi „da 
ją ino źrvć1£ i myślą, że na tjj m pole  
ga szczęście. A cliłoocy zaolzauscy. 
nie chcą tylko knedli. Chcą kraju 
„pana Sienkiewicza11, kraju z które­
go są dumni.

Praca polska na Zaolziu
Cieszyn, 30 września.

Słowo Śląsk Zaolzański miliony ra 
zy przewija się przez szpalty prasy 
całego świata. Zwykła przyzwoitość  
towarzyska nakazuje tedy zapoznać  
się nieco z powtarzanym słowem.

Nie podając tutaj danych ogól­
nych, przytoczę kilka cyfr i faktów,  
tyczących życia polskiego na Zaol­
ziu. Znajdujemy je w pracy wydanej 
przez Cieszyński Komitet Opieki nad 
uchodźcami z Czechosłowacji p. t. 
„Śląsk Cieszyński11. Pom im o trudnych 
warunków rozwoju bogata ziemia /a  
olzańska pokiy ła  się siecią potężnych  
stowarzyszeń polskich zarówno gos­
podarczych, jak i zawodowych.

Z wielkich organizacyj spółdziel­
czych wym ienić  należy przede wszyst 
kim „Związek polskich stowarzyszeń  
spozj^wczych11, zrzeszający 85 koope­
ratyw i liczący 25 tysięcy członków. 
Soółdzielnie te mają charakter robot 
niczy. „Stowarzyszenie dom ów robot 
niczych11 posiada 12 własnych domów  
czynszowych, w których mieszczą się 
piękne sale zabawowe i teatralne, 
sklepy, gospody ild.

W  porównaniu do skromnego do­
bytku zrzeszeniowego życia robotni­
czego w Wilnie, życie robotników poi 
skich za Olzą, pom im o szykan ze stro 
ny żandarmerii czeskiej i obojętnoś­
ci finansjery niemiecko - żydowskiej, 
do której należą kopalnie i huty, jest 
wzorem prawie niedościgłym. Oto je­
den z liczm cli przykładów. W  roku 
1905 powstało w Łazach „Centralne 
stowarzyszenie spożywcze dla Śląs­
ka11. Kapitał zakładowy wynosił, aż 
5.000 koron austriackich.

W  roku 1937 stowarzyszenie mia

W f z w o l e i a i a
Dramat w  3 l̂i aktach Stanisława W ysp iańsk iego . Inscenizacja i reżyse­
ria L. Pobóg - K ielanow skiego, opraw a plastyczna K. i J. Golusów, m u

zyka A. Żulińskiego.
„W yzw olenie11 nie jest litworem  

łatwym, a okrzyczane zostało —  n ie ­
stety —  jako arcylrudne. Dlatego leż 
powinniśmy starać się myśleć jasno  
i prosto, żeby nie kiwać głowami nad 
„niepojętym11 dziwem, ani też nie o- 
nhnąć spraw, które i dla nas mają 
pierwszorzędne znaczenie.

Inscenizację „W yzwolenia11, którą 
teraz możemy powinniśmy oglądać 
W teatrze na Pohulance zdążono już 
określić jako sensację. Inscenizator 
powiedział i— pokazał to na scenie —  
że dla niego sprawa Konrada jest 
przede wszystkim sprawą wewnętrz­
nego rozwoju człowieka, a nie udrnma 
tyzowaną dialektyką niepodle.Mościo 
trą. To wywołało gesty zdziwienia, to 
zaskoczyło. to stało sie ową sensacją.

Tymczasem taka właśnie internre 
tacja Wa zwolenia11 wydaie się jedy 
nie słuszną i oczywistą. Nawet z pa- 
Irint-cczne^o nawal z hislorcc-mnnn 
punktu widzenia! —  Przecież tylko 
ktoś bardzo naiwny i nieobyty, ktoś

uczony patriotyzmu z czytanek szkol 
nych tylko, z przemówień radiowych, 
albo z wieców i manifestacyj na pla­
cu Łukiskim może sprawy narodowe 
widzieć tak jak s»j drukowane na pla­
katach: coś bardzo hałaśliwego, nie­
tykalnego, od dawien dawna —- go­
towego. Oświeconemu Polakowi dziś 
już tak naiwnie myśleć nie wolno. Po 
mijając inne, sam fakt rozejścia się 
w setkach tysięcy7 tomów pism Józe­
fa Piłsudskiego powinłSji był stać sie 
wtajemniczeniem. Z pism tych świeci 
droga cierniowa ku wyzwoleniu i p o ­
tędze, pouczający przykład olbrzy­
miej nracy wewnętrznej, jakiej dokn 
nywać w sobie bez ustaku musi ten. 
kto czuie się odpowiedzialny za ir 
nych. Otóż nie wierzę, aby ktokol­
wiek czytając le fascynujące księgi 
powiedział sobie: ..Tak, bardzo pięk 
nie, ale to Piłsudski, od togo jest sie 
Piłsudskim; to nie są moje sV>rawy“. 
Bo wielkość nie polega na t \m , żeby 
mieć jakieś właśnie „górne regiony11

ło już 70 własnych domów, 100 filii, 
osiemnaście tysięcy członków i 50 mi 
lionów obrotu.

Stowarzyszenie posiada własne  
-piekarnie, magazyny, składy kolejo­
we, sklepy tekstylne i spożywcze, du­
ży tabor sam ochodowy itd.

Liczba klientów obsługiwanych  
przez spółdzielnię Łazańską wynosi 
100 tysięcy osob.

Potężny ruch robotniczy na Śląs­
ku Cieszyńskim jest ruchem b daw­
nym. Śląsk Cieszyński jest ojczyzną 
tzw. Kas Stofczyka. Pierwsze założo­
ne przez dr Franciszka Stefczyka po­
wstały w r. 1895 w  Istebnej i Pań­
kach (obecnie na polskiej stronie).

Ogólną centralą tych wszystkich  
instytucyj kredytowych, iest od roku 
19“>0 „Związek Spółek Znroh^owvch  
i Gospodarcz.vch na Śląsku Czecho­
słowackim" z siedziba w Czeskim Cie 
szvnie. Związek liczy 19 tvs'Pcv człon 
ków, 04 Kasy T-wa Oszczędności z 8 
filiami i Bank Rolniczy we Frystacie.

Niemniej w ysoko rozwdnięte i do- 
sli onale zorganizowane jest rolnictwo  
polskie na Śląsku Zaolzańskim. T-wm 
Rolnicze yv Czeskim Cieszvnie liczy 
00 kółek i 3.000 członków. Sn. rolni­
czo - handlowTa „Ziemia11 jest niem­
niej ,zą potęgą, niż powyżej w ym ie­
nione.

*  *  *

Nie będę nużył czytelnika dalszą 
statystyką, tym hardziej, że można  
już wyciągnąć wmioski. A wnioski te 
są bardzo proste W  świetle tych cyfr 

faktów  i dat jakże nikczemnie w y­
gląda propaganda bolszewicka z przy 
ległośclnnii usiłującą wm ówić wt eu­
ropejską opinię publiczną, że przyłą-

i oddychać „tamtejszym11 powiet­
rzem i „tamtejszymi11 problemami,  
ale —  żeby objąć i dźwignąć sprawy  
całej społeczności, każdego człowie- 
ka. Wielki artysta zawsze jest na to 
skazany a o W yspiańskim wiemy, że 
cała jego twórczość odbywała się w 
poczuciu odpowiedzialności. Dlatego 
leż ma rację, dyr. Ii ielanowslii, kiedy  
mówi, że sprawa Konrada obejmuje 
każdego z nas, i nie powinien być źle 
zrozumiany. Oczywista, że mówią'’ 
„Konrad to każdy z nąs“ nikt nie 
myśli, że mógłby z widowni wviść na 
‘■cenę pierwszy lepszy jegomość i by­
ło by to samo. Ale prawem i siłą sztu 
ki jest zawsze to, że gdy już nas weią 
gnie, to żyjemy w  jej śwbecie, wal- 
rzymy i zwyciężamy z jej bohatera­
mi —  bo ci bohaterowie maią w so­
bie coś z nas: im większej miary jest 
dzieło, tym lepsze cząstki naszej oso­
bowości wciąga w tę walkę, a reszta 
iest sprawrą gatunku człowieka — 
sial raz namngnelyzowana sama staje 
się magnesem, żelazo, gdy wyjd-ie  
snod działania tych sił —- zostaje bez 
silne.

Podziwiając genialność W yspiań­
skiego, czcząc wdelkość jego, przed 
którą pochylić się musi każdy z dzi­
siejszych pisarzy polskich, trudno nie
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Kie będzie Muzeum Pamiątek Marszałka
n u  b o s s i e

Donosiliśmy o proJfc<cie Zarządu Miej 
slciego budowy na Kossie Muzeum Pa­
miątek po Marszałku Piłsudskim. Muzeum 
to miało mieścić się w demku bezpośred 
nio przylegającym do Mauzoleum z Ser­
cem M arszałka, gdzie obecnie stacjonuje 
warta wojskowa. W  związku z tym pro­
jektem przed kilku dniami specjalnie wy 
delegowana Komisja Techniczna dokona 
ła oględzin wzmiankowanego domku. 
Komisja po szczegółowym zaznajomieniu 
się ze stanem lego domu orze<cła, że pro 
jekłowana jego przeróbka jest nie­
możliwa z tego względu, że fundamenty 
wybudowane zostały z cegły surowej skuł 
kiem czego są one zachwiane, w  domu 
zaś panuje w ilgoć, kłóra spowodowała na

czenie Zaolzia to „imperializm pol­
ski11!

Wielki kapitał Zaolzia, to miedzy  
narodowa finansjera żydowsko-nie- 
miecka. Żandarm to Czech. Robot­
nik i chłop kulturalny, cysffla-aowsny 
i świetnie zagospodarowana to Po­
lak. Bolszewicy z przyIe#łościami, ja­
koś dziwnie gorąco bronią f in an s‘erv 
i żandarma, ale jakoś dziwnie zapo­
minają o interesach robotników, któ­
rymi sie rzekomo oniekuw*.

Z chwila przyłączenia Zaolzia do 
Polski, polski ruch robotniczy, nie 
frn od demagogii, ale ten od twórczo­
ści uzyska potężna baze instruktor­
ską, jedna z na inowocześnieiszych w  
Europie. Oto dlaczego naOorełszs.mi 
rzecznikami przyłączenia Zaolzia są 
właśnie robotnicy zacliodnio-nołscy.

Ale z drugiej strony nasza m ło­
dzież, a nawet starsi, powinni parnię 
tac o sfarei^ jak świat zasadzie. Łat­
wo jest coś zniszczyć, ale odbudować  
trudno. Snrawa Śl.aska Zaolzamkiego  
wymaga działań stanowczy&U . ąJo i 
rozważnych!

(D. c. n.)

Kazim ierz Ł ęczycki

współczuć mu z racji fatalnej epoki, 
w której przypadło mu działać. Mi­
mo znakomitej plastyki i porywają­
cej dynamiki słowa, mimo całej św ie­
tnej inteligencji którą rozporządzał 
len poeta słowo jego, zarażone pas­
kudną, arcliaizującą manierą młodo 
polską nie zawsze dość klarownie  
przedstawia myśl, a ciągle niewyżyta  
wyobraźnia malarska goni za zasadni 
czymi nieraz symbolami. Wartości 
tamte przebijać się muszą przez tę 
zewnętrzną ciemność, a trudność do­
datkową stanowi konieczność teatra' 
na, że myślami, problemami obdzie­
lić trzeba rozma:te, nie zawsze jedne 
znaczne i wyraziste, czasem powikłe  
ne („secesja11!) postaci. Tak więc ma 
niera epoki uwielokrotniona bywa 
przez dywizjonizm teatralny Do tego 
dodać trzeba jeszcze aktualność — 
prawie dziennikarską — materiału 
którym operuje jioeta. W pakował di 
sztuki najgłośniejszych ludzi, którz- 
Iworzyli z dnia na dzień oblicze mi' 
sta w którym żył, a które było w ó \  
czas „duchową stolicą Polski11! Wy­
brał formę „commedia d!el arte11, po 
wolił im przemawiać każdemu od si 
bie i oto mówią niby strzępami gazet 
wierszy, listów pasterskich i kazań 
które płodzili na użytek współobyw

wet zarysowanie się części ścian. T€n stan 
rzeczy wyklucza pierwotny projekt, prze 
robienia lego domu.

W nioski Komisji Technicznej bvły oneę 
daj D rz e -d m io łe m  obrad Zarządu M iejskie 
go. kłóry w  wyniku dłuższej dyskusji, po­
stanowił zrezygnować z urządzenia tam • 
Muzeum Pamiąte< po Marszałku Piłsud-' 
skim i spiawę rę w  związku z tym zdecy ) 
dowano odroczyć na czas późniejszy. Naj 
prawdopodobniej Muzeom M arszalka fił 
sudskiego znajdzie pomieszczenie w grna 
chu ogólnego Muzeum M iejskiego, które 
ma być Wybudowane w  roku przyszłym .

Klinika Wewnętrzna
U. S. B . na Antokolu

wznawia przyjęcia choiych z dn. 4 paź­
dziernika. Poradnia dla przychodząeych 
chorych czynne od godziny 8 ao 11 rano

H O T E L  B R U H L
W a r s z a w a ,  u ) .  F r e d r y  1 2

Tel. Certtr. 5-48-00
vis-a-vis Ogrodu S a sk ie g o

\Voda bieżąca z im na i ciepła.
— Centralne ogrzewanie. — 

Telefon w każdym pokoju.

teli miasta i kraju. Że w tymi natłoku 
przypadkowości nie zatraciła się myśl 
artysty, że brani z ulicy ludzie stali 
się w  jego ręku symbolami wyczerpu 
jącymi całą" rzeczywistość polską, to 
już tajemnica genialności poety.

A jak znakomicie poradził sobie z 
teatrem! Oto wziął za tworzywo m a­
szynę teatralną —  malowane dykty, 
sznury, zapadnię —  wziął aktorów i 
maszynistów i kazał im „czynić, co 
czynicie co wieczór w tym gmachu11 
orać...

To że Wyspiański był genialnym 
ewelatorem teatru narodowego, now  
arzane ciągle, łatwo może Stać sie pu 
;lobrzmiącvm komunałem Nie zapo- 
ninajmy, lepiej, że „W yzwolenie11 na 

pisał malarz. Zwłaszcza akt I-szy! Nie 
trzeba nawet ciekawej książki T. Ma 
łowieckiego o wyobraźni W yspiań­
skiego; wystarczy patrzeć na te kon 
usze, czamary purpury biskupie i 
mrcianki chłopskie, na tę, —  jak po 
wiedziano słusznie operę narodową, 
wtopioną w fantastyczną grę świateł 
i cieni na odsłoniętych kulisach teatru
— żeby zrozumieć, że człowiekowi, 

';tórv to wszystko puścił w ruch prob 
am kojarzył się z postacią tego, który 
;o reprezentował, że myśl usłyszana 
irastała się natychmiast z rozwartą 
twarzą, grymasem i gestem wypowia
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P r z e p a d e k  -  d e f e f c t y w e r c a
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Kryminaliści w edzą dobrze, jak czę- 
sło zdarza się, ze przypadek bierze na 
siab'e rolę aełekfyw a. A  może nie jest 
lo w ogóle przypadek, łylko działanie 
jakichś tajemnych, a me ug.ęiych praw?

Bardzo c=ekawy był w tym względzie 
przypadek mordercy Henniga, Dzięki ba­
jecznej zimnej krwi i zręczności, udało 
mu się umknąć z rąk policji. Ucieczka od­
bywała s.ę pc dachach domów berliń­
skich. Przestępca zginął juk karrreń w wo­
dzie . Policja kilkakrotnie wpadała na je­
go o ad, ale za każdym razem wymykał 
J'Q, jak piskorz. Daremnie poszukiwano 
go przy pomocy listów gończych.

Mniej w ięcej w  dwa miesiące po znik 
nięciu Henniga, ukradziono pewnemu woź 
nemu w Szczecinie —  rower. W oźny go- 
mł za złodziejem , ucieKający wywrócił 
ł ię  z rowerem Nadchodzi policjant, kłóry 
aresztuje złodzieja i pom mo, że ten os­
tatni y , ydolyywa rewolwer— odprowadził 
go na policję . Tutaj okazuje się natych­
miast, ze ujętym złodziejem  jest właśnie 
poszukiwany Hennig.

W  roku 1908, w Chemnitz, znaleziono 
trupa n iejakiego Preslera. Obdukcja le- 
-jrska orzekła, że iest lo samobóisfwo; 

zw łok1 spalono. Rodzina zmarłeao pomy 
ślała o spadku. Testament czynił jedyną 
spadkobierczynią narzeczoną nieooszczy- 
ka, G refę Beier.

G dzież jest Grefa Beier?
Jak s.ę okazało , miejscem jej pobytu 

byto w ięzienie. Aresztowano ją pod za­
rzutem, że ukradła z kasetki dyrektora 
przytułku dla ubogich 300 marek aotów- 
ką i książeczkę oszczędnościową Stwier­
dzenie tych fak*ow obudziło czuiność 
krewnych zmarłeoo. Zarżefdzpno zbada­
nie qrdto!oa:ezne testamentu- eksperci nie 
wykluczali fałszerstwa. Skaraa wniesiona 
p rzec wko G recie  doprowadziła w ciągu 
kilku mieś ecy do teqo że dziawczyna 
przyznała się, że zamordowała narzeczo­
nego i sfałszowała jego testament.

P-Ó2wo_«Ć WPOC-1EM PRZESTĘPCY.
Charakrerystycznym rysem psychologii 

przesfe acy jest jego próżność. U ludzi sla 
bego charakteru wielką rolę gra chęć wy­
dawania czy czymś w ięcej, aniżeli się jest 
W rzeczywistości. Nieraz wydaje im się, 
że są jakgdyby aktorami —  starają się też 
zwróc'ć na siebie uwagę publiczności.

Zdarza się często, że właśnie ta ich 
próżność —  wydaje ich w  ręce sprawie­
dliwości. Za jej podszeofem przestępca 
p o pe łn ił głupstwo —  klóre można w yja­
śnić jedynie tylko chęcią przechwala­
nia się.

Bolesławowi Krasce, mordercy, który 
w tym roku zamordował w Elchschaendł 
82-letnia staruszkę, udało się uciec pod­
czas transportu do w ięzienia. Zarządzono 
obławę —  ale przestępcy nie znaleziono.

Upłynęło parę łygodni podczas któ 
rych młoda sprzedawczyni lodow w Land 
sbergu zyskała nowego w ie lb ic ie la . Obcy 
nie podobał się rodzinie panny. Przechwa 
lal się, był bardzo tajemniczy i n iewyraź­
nie dawat do zrozumienia, że pozostaje 
w służbie obcego mocarstwa. Brat młodej 
dziewczyny zadenuncjował „politycznego 
agenta" i postarał się, aby go areszto­
wano.

Policja przypuszczała z początku, ze 
ma q o  czynienia z jakimś zamachowcem 
Podczas przesłuchania jednego z policjar. 
łów  uderzyło podobieństwo aresztowane­
go do mordercy —  Kraski. Porównano 
odciski palców. Sprawa y/yjaśniła się: 
chęć odegrania roli i otoczenia się au­
reolą wydała próżnego zbrodn;arza w rę­
ce sprawiedliwości.

dającego. W ażąc w myśli rolę i sens 
dziejowy księdza kardynała, albo mag  
nata, albo demagoga, ważył też Wy  
spiański kolor czerwieni, fałdzistość 
delii. błyski na rękojeści karabeli, 
krzyklhvą w jm o w ę  palców, rozczapie 
rzonych w retorycznym geście... Gro 
uradził idee, by  z nimi rozprawie się 
wręcz —  same przychodziły plamy  
barwne, formy, kształty i pozy. Dla 
tego też akt pierwszy, satyra na ów  
czesną (w znacznej mierze i dziś aktu 
alną!) rzeczywistość polską jest taki 
s t a t y c z n y .  Uczeń Matejki — pa­
trzał. W  zgorączkowanej wyobraźni 
przesuwały się widziadła barwne i 
groźne...

Akt drugi jest wyzwolony od ma- 
larskości. Tu przemawia myśliciel i—  
poeta. Zjawiają się maski. Są one ni­
czym innym, jak teatralnym wyrazem  
myśli, czy to będących wspomnieniem  
tamtej rzeczywistości z aktu I-go, a 
■\\icc wv razem problemów, wolnym  
już od akcesoriów przypadkowych, 
czy też postacią myśli i uczuć wła 
snych, noszonych w  sobie, dotąd nie 
załatwionych. I tu jednak myśl nie 
jest czysta. Ustał wprawdzie natłok 
skojarzeń skojarzeń wzrokowych, ale 
rozpętała się tyrania inna —  dialek-

ZŁA  M IŁOŚĆ
W  Heinrich w „K o ra llo " p o Ja je  inną 

wstrząsającą historię, która zaczęła się od 
płomiennej miłości nieletniej pary. Stu­
dent z pierwszego roku, Otto Kolner,
0 len ił się mając Idt dziewiętnaście z sie­
demnastoletnią Anną. Rodzice, którzy nie 
chc'eli zgodzić się na ło małżeństwo zo- 
słali sądown.e zmuszeni do utrzymywania 
lekkomyślnej młodej pary. M iłość ło —  
stosunki finansowe były coraz gorsze
1 młoda^para, która nie uznawała żadnych 
hamulców, uplanowała okropne m order­
stwo. Nadali pud swoim adresem n iew iel­
ką sumę —  i w dr.iu jej doręczenia za­
mordowali najp erw gospodynię, a póź­
niej listonosza. Zdobyli w fen sposób 300C 
marek.

Policja kryminalna zbadała 800 fro- 
d ó w  —  nie udało  jej się jednak trafić na 
właściwy ślad.

M inęło pięć lał. Zdawało się już, że 
koszmarny mord popełn :ony na listono. 
szu przejdzie bezkarnie Tymczasem sto­
sunki zbrodniczej pary psuły się ciągle 
Miłość przekształciła się w nienawiść. 
G d y wreszcie doszło do rozwodu — mąż 
w porywie zazdrości zgłosił się do po­
licji i złożył zeznanie o popełnionym mor 
dzie, obwiniając jednocześnie zonę Obo- 
ie zesłali skazani na śmierć

Zb iłO D N łA  i O W A R 4 v SZY .
Każdy z nas słyszał o łym, że w chwili 

nebezpieczeństwa orzed oczyma naszymi 
przesuwa s;ę jak fi'm cale nasze życie. 
Psycho'ogowie tłumaczę ło w ren sposób, 
że paminć każdeno snełnioneao czynu 
żvje w nas i może być w każdej chwili 
ożyw :ona.

To prawo psychologiczne ma wielkie

znaczenie dla policji śledczej. Spełnione 
przestępstwo towarzyszy bowiem zbrod­
niarzowi i przy lada sposooności moża 
go wydać.

Erwin Roder zamordowa* ojca. Pod­
czas śledztwa nie można było mu dowieść 
niczego. Śledztwo umoizono. M inęło lat 
szesnaście Erwin ożenił się i sam został 
ojcem.

Pewnego dnia, wracając z biura do 
domu, zasłał u swej żony pewną znajomą. 
Opowiadała ona o śmierci swego męża. 
Rbder p .zysłcchrw ał się przez chwilę, a 
potem zapytał nagle:

—  Czy on też charczał tak, jak mój 
ojciec?

Znaiomej wydało się ło powiedzenie 
bardzu dziwne. Zameldowała o rej roz­
mowie w policji. Nowe śledztwo dopro­
wadziło do przyznania się zbrodniarza.

Obecność popełnionego czynu w 
świadomości przestępcy wy<azuje jeszcze 
jaśniej inny fakt, który zdarzył się w Ło ­
dzi. Przed piętnastu lary zmarł w  pooliżu 
Łodzi zamożny ziemianin. Podczas sekcji 
zwłok znaleziono arszenik. Podejrzewano 
zone —  ale nie można było jei dowieść 
n iczeao.

Twlkc pamięć straszliwego czynu żyła 
w świadomości młodej kobiety, a qłeboki 
żal w sercu sedziwej matki zmarłeqo.

Tak mineto lat piętnaście. Pewnego 
dnia staruszka opowiadała swei synowe' 
dziwnv sen, kfórv przyśnił je i sie w no­
cy : w idziała m:anowicie naidoktadniei. 
ja'< svnowa svp»ła łrucizne do kawv jej 
svnn Ten powrół czvnu we śnie wstrzą­
snął do nlobi morderczynię, kłóra powie­
działa m:mo w o li:

—  Skoro tak mówisz, to w idocznie 
t^k bvło .

C H O R Z Y  L F .C Z C IE  S5E W  K P t ł l U 1 Siln 'e :s7a f sWul^czniejsz* w rlziatanu). niż d o .  
doi-" środki za-rai^czne. pa=za c OL M ORSZYĆlSffl lub GORZKK WODP. MOR 
SZYŃSKfl Stosuje sie w m f^m acjanGch żotadk*, mzv zajwrciu stolca 1 cierpieniach 

wątroby. Żądać w aptekach i s' la Ja<h aptecznych

Co  jest istotą namiętności?
Jaka nieprzeparta siła łrzyma gracza 

przy stoliku kaicionym, łub pędzi na pole 
wyścigów.

Chęć wygrania zbogacenia s:ę? Czym że 
w takim razie wyjaśnić pociąg do gry 
u ludzi, którym na niczym me zbywa, za­
możnych i bardzo bogatych?

Znalezieniu odpowiedzi na te pytanie 
poświęcił się dr Etienne Lousteau, który 
w swej w ili' pod Marsylią zgromadził je­
dyne w swoim rodzaju „muzeum namięt­
ności".

„K R O L  P O X £R A ".
W  kasynie północnej A fryk i, gdzie 

nudę i nostalgię zabija się grą, zetknął 
się po raz p ieiw szy z denonera hazardu.

Byłby został może namiętnym gra­
czem, gdyby nie to, że o wiełe bardziej 
cd samej gry zainteresowała go psychi­
ka graczy. M iał tutai zbiorowisko najroz­
maitszych ludzi, —  każdy reprezentował 
inną indywidualność.

Dr Lousteau zbliżył się do nich i za­
przyjaźnił się z wieloma. Dr Lousłeau 
sięgnął po gruby tom, w ypełniony sze­
regami obliczeń.

—  Jest to dorobek całeqo życia „kró­
la pokerzystów", Th. M. Chciał ująć nie­
zliczone kombinacje w jakieś prawa ma­
tematyczne. Tw ierdził, ża gdyby udało 
mu się wykryć takie p-awa, ludzie prze­
staliby gi-ać w pokera

M A GIA  NiEZNANEGG.
Największą silą, która ciągnie do gry, 

jest magia nieznaneno, to oczekiwanie 
niespodzianki, sensacji.

—  Ja całkow icie zgadzam się z nim! 
—  mówił dr Lousfeau, To jest punkt kul­
minacyjny namiętności. Przeprowadziłem 
tysiące obserwacyj i stwierdziłem, że czło 
w iek, który chce żyć życiem uregulowa­
nym, który boi się oszałamiającego ciosu 
niespodzianki, kiory chce wszystko w ie­
dzieć naprzód, —  niqdy nie będzie wi­
dział powabu w hazardzie

—  Co się słało z Th. M.? —  pytamy
—  Systemu gry nie o d n a la z ł .  Umarł 

łak samu bogaty, jak sie urodził. W ielka 
rutyna i znajomość psychiki graczy —  co 
w pokerze jest decydujące —  uchroniła 
go przed utratą majątku.

T A LIZM A N Y .
—  Tutaj jest „talizman szczęścia" ko­

biety o najbardziej żelaznych, godnych 
podziwu nerwach, A oaie lk i m ówił. Wio 
rac do rąk zwykłą kosfkę do gry. —  M a­
ła fenomenalne szczęście we wszystkich 
zakładach, tak rozpowszechn-onych w 
Anglii. Bvła niezwykle m łcda, prawie 
dziecko. Me razy zakładała się, spou'ą- 
dała na kosfkę —  sześć oczek oznaczało: 
można ryzykować, przy każdej innej licz­
bie nie chciała słyszeć i hazardzie.

Raz łylko zapomn‘ała poradzić sie

tyczna. Maski to nie marionetki, recy 
tające wysublimowane i ścisłe poglą 
dy —  to są znowu reminiscencji: dy 
skusyj kawiarnianych i dziennikar­
skich, programów politycznych, róż­
nych „credo" i i postaw życiowych, 
wreszcie —- nr (rozmaiciej formułowa  
nycli poglądów na sztukę. Miejsce ge 
stów cielesnych zajęły g e s t y  s l o w  
n e i trzeba dobrze odróżniać, co jest 
takim gestem a co istotą, z czym się 
Konrad zgadza lub walczy nanraw  
dę, a czemu przeczy lub przytakuje w  
imię prawideł dialektyki : stylu epoki. 
Tvm bardziej, że wicie z tych myśli 
ciągnie się za nim, że Konrad zmaga 
się nimi, a w tę walkę wewnętrzną 
dostają się nie tylko pojęcia, ale i u- 
czucia, nawet najbliższe, najdrpższe, 
najtajniej zrośnięte z osobowością  
Ktoś niebardzo mądry wym yślił pierw 
szy, że drugi akł „Wyzwolenia" jest 
„meteatralny". Przecież to teatr wspa 
niały, teatr w swojej istościel Oto Ma 
ski —  cienie spraw i ludzi, któryrii da 
no nam oglądać w  satyrycznej feerii 
aktu pierwszego. Wśród nich Konrad 
—człowiek rzeczywisty, człowiek_„ska 
zar na wielkość" jako artysta. Do 
padły. Są wśród nich bliskie mu, naj 
trudniejsze do przezwyciężenia, są da

lekie, równie wrogie, ale łatwiejsze do 
pokonania, mimo całego rynsztunku  
argumentów i dialektyki, bo —  obce. 
Konrad musi przezwyciężyć wszyst­
kie, by się wyzwolić. „Wziąć w siebie 
wszystko co przeciwnikom naszym  
najdroższe" aby „stanać wyżej nad in 
nymi. aby podjąć czyn". Od sztampy  
patriotycznej, zarówno jak i od sztam 
py „wielkości posągowej", czy „wiel 
kości duchowej" w  guście i sosie ro 
mantycznym dzielą Konrada przepaś 
cie. W idzim y go na początku drogi —  
mówi i myśli jak normalny mteligeni 
ny i wrażliwy człowiek. Maski go 
szpiegują: —  ,jCzy w i e  juz czyi' nic 
nie wie?" Wszystko jeszcze przed 
nim wszystko się s t a n i e  dopiero— 
a s ta w ani e  się c z ło w ie ka  na scenie  
to jest istota dramatyczności teatral- 
nej.

Osterwa kazał Konradowi rozm a­
wiać z Maskami przychodzącymi z 
widowni niemal, jako zwykli ludzie. 
Nie było w tym grzechu. Co dzień  na 
ulicy mijamy ludzi dźwigających naj 
poważniejsze problemy. Ale ten ton, 
w który musi wpaść aktor mówiący  
tekst do widowni b a r d z o  utrud­
nia rozwój wewnętrzny mówiącego, 
przydaje mu m imowoli tonu kazno-

stDPlHWSZYPHTAKrtłflf 
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P e ł n o  w a r t o ś c i o w a  
s u p e r h e t e r o d y n a
4 l a m p o w a !

P z n d a ż e  e l a s t y c z n e
imipi i g n o w a n e  w y c ią g i e m  z ło to w o  - b a l s a ­
m ic z n y m  z j ę d m i a j ą c y m  m ię ś n ie  p o d b r ó d k a ,  
szyi ,  u s u w a j ą c e  s z p e c ą c e  f a łd y  i z m a r s z c z k i .  
K le p a d e łk a  e l a s ty c z n e  do  w m a s o w y w a n i a  
k r e m ó w  - p ł y n ó w  o d ż y w c z y c h ,  z j ę d r n i a j ą -  
cych ,  p o le c a  L ab ora to r iu m  „A R IS“, S te fan a  

A n y m iń sk ie g o , W a r s z a w a ,  Ż a b ia  N r  3.

» . . /  U  i  U . . . i  . .A A ..

T e r e s y  Ł o p u s z a ń s k i e j  i

Wilno. a l. ŚniaaecKich 3 ►
t'óg Mostowej) t

i  Beletrystyka w języku polskim i fiau- ► 
g cuskim , K* ążki dla dZieri i młodzieży. F 
t. Nowości powieściowe. ►
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kostki, przed wycieczką autom obilową w 
góry. D z iw  ym zbiegiem  okoliczności zgi 
nęła w  w ypadku automoDilowym.

Inna znowu damą wprost p 'zeciwnie , 
o słabych nieopanowanych nerwach, za­
siadła ao  ary z całym magazynem „ta liz­
manów". Skórka węża, sznur samobójcy, 
jakiś pierścień z fostoryzuiacym kamie­
niem, pukiel w łosów japońskiej gejszy.

Zmarła na anewryzm serca przy sto­
le gry.

KTO W YGRYW A
Jakiego fyipu ludzie wygrywają naj­

częściej, pańskim zdaniem?
—  Szulerzy —  odpowiada z uśmie­

chem dr Lousteau. —  G  innych można 
na,wyżej mówić, że nie przegrywają. Są 
ło Iudzie, obdarzeni mocnymi nerwami, 
n iezwykłą uwagą pamięcią.

— W rezulłacie jednak przegrane su­
my muszą zatrzymywać się w czyjejś kie­
szeni

—  W łaśnie —  graczy nieuczciwych, 
pomagających losowi, im w osłałecznym 
obrachunku płacą haracz wszyscy, schwy­
tani w sidła hazardu.

dziei, objawiacza prawd ustalonych. I 
tu leży niebezpieczeństwo sfałszowa­
nia „drogi Konrada", zamienienia dra 
matu konkurującego swą siłą z drama 
łem Edypa —  w płaskie kazanie, choć 
by nawet i „wiążące aktora z wido"r 
nią. Inscenizacja dyr. Kielanowskiego 
czyściej oddaje linię dramatu. Maski 
są myślami, uczuciami, emocjami. Dro 
ga Konrada rysuje się wyraźnie: pro 
wadzi przez trzy kryzysy.

Pierwszy etap (Maski 1 15), to
droga poznania intelektualnego, za- 
kończona histerią inteligencji, maja 
czeniem o wolności. Praca tu dokona  
na, to wyzwolenie się z małości i prze 
sądów, z łatwizny i miernych sztuczek 
światopoglądowych, na których budu  
ją swoją „postawę życiową" kawiar­
niani intehgenci, snobujący esteci, pa" 
tri Tyczni frazesowicze. Pierwsze po­
kusy, pierwsze manowce. Cóż łatwiej 
szego niż przybrać pozę kogoś „wyż  
szego ponad to wszystko" cośmy w i­
dzieli w  akcie pierwszym, cóż łatwiej  
szego niż ulec ,,up< jnej" sztuce, uto­
nąć w  „beczce Danaiid" wegetacyjnej 
poetyczności? Przezwyciężając te mo 
ż.liwości, staje Konrad przed proble­
matyką społeczną i narodową, jest co 
raz wolniejszy od pozy, coraz bliższy

Ctiftwf^k — s*t!ccr
Człowiek-sitko ! Tak i pi ryoom ek uzy­

skał w swojej o jczyźnie listonosz Donatien 
Cricq , pełniący swoją służbę w miastecz­
ku O rsh va l pod Valenciennes we Francji. 
Cricq był kilkakrotnie raniony na wojnie 
światowej, najpierw granatem, potem ba­
gnetem, kulą z karabinu maszynowego 
i wreszc e odłamkiem kuli. Oct czasu woj 
ny pozostaje on pod słałą obserwacją le­
karską i chodzi regularnie co tydzień do 
miejscowego szpitala, gdzie dają mu kiUa 
krotne zastrzyki na wzmocnienie. Oqóiem 
otrzymał już 2.00C zastrzyków i dlatego 
właśnie otrzymał przydomek „człow iek- 
sifko". Zresztą pełni on swoją służbę bez 
najmniejszego zarzutu.

asŁwiWian m ■ m m m m m *

m*. n 7e i r*o w irz
c h o r o b y  s k ó r n e ,  w e n e r y c z n e ,  sy f i l is  

n a r z ą d ó w  m o c z o w y c h  
POW RÓCIŁ.

W ile ń s k a  28 m. 3, te ł . 2-77.

W kol. Rudejki, gm. podhrzeskiej, 5- 
ciolełni chłop!er Jan Sosnowski koonięły 
przez konia poniósł śnrerć na miejscu.

* * *

W okolicacy wsi Ponaryszk! robofnik 
Jan Lubel podczas kopania gliny został 
zasypany ziemią i zmarł wskutek uduszę 
nia się. Winy osób trzecich nie stwierdzo 
no. Zwłoki zabezpieczono.

* *  *

M-ka wsi Ofona. gm. rudziskiej, Zo­
fia Rung, w czasie kopania ziemniaków na 
polu została ciężko pckaleczona nożem 
przez Jana Korpaką m-ea tejże wsi, który 
dokonał tero  przestępstwa z powodu od 
mowy Zofii Rung poślubienia go. Pokałe 
czona Zofia Rung zmarła w szpitalu w Tro 
kach wskutek odniesionych ran. Korpak 
zbiegł i ukrvwa się w okolicy. Zarzadzo 
no za nim pościg. Dochodzenie w toku.

rzeczywistości. Przezwycięża dylemat 
Polslca, czy potęga osobista, indywidu  
alna (Maski 8— 9), mówiąc e„wy chce 
cie ze mnie uczynić niewolnika patrio 
tyzmu", przezwycięża obawę o los wła 
sny, los jednostki związanej z losami 
narodu, przezwycięża wreszcie pozę 
najbardziej kuszącą —  „chrystusowoś 
ci —  w imię realnej służby realne­
mu narodowi. Tu właśnie staje w prze 
konaniu, że jest wolny.

Ten etap „drogi Konrada", zazna  
czonej plastycznie wznoszeniem się po 
ziomów, na których dącego naprzód 
człowieka zatrzymują zatrute uczucia
i wykrętne myśli, walkę wewnętrzną  
jego, dialog, składający się ze świet­
nie m ówionych ripost, rzucanych Ma 
skom, a jednak właściwie zwróconych  
jakby do wewnątrz siebie (co w eks 
presji przypominało najistotniejsze 
dla nas zdobycze teatru japońskiego) 
był reżysersko i aktorsko (Konrada 
gra p. Balicki) zrobiony wręcz znako­
micie.

(D. c. n.)’

Józef JHaślińskł.

—oOc—
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Wywiad i p s u t O l e  liswogrizlga
Obozu Zjerc*nccziinsa Narodowego

pj. m e r .  S ś & ttc a n e m  P f H i iw c f e M i
Zastajemy Pana Prezesa w Sekretariacie 

Okręg-i OZN w Nowogródku. W re tu go 
rączkowa i napięła praca. Dzwonię teleto 
ny, krzyżuję się wiadomości i krótkie, jak 
by wojskowe, rozkazy. Duszę cyw ila ogar 
nia wrażenie wojskowegc sztabu w przed 
dzień bitwy i wo/snowej organizacji. W 
gubinecie prezesa bezustanne narady, W  
przerw ie miedzy dwiema konferencjami 
uzyskujemy wyw iad. Pun Prezes bez wstę 
pów przechodzi do kwestii. Pada pyta­
nie.

Czy —  wobec zmobilizowanych ar- 
mij europejskich i mobilizacji moralnej 
Narodu Polskiego —  owo przygotowa­
nie moraine Narodu rozcięga iię  i na Nu 
wogrodczyznę i jakie fu przybiera formy?

Myśl o potrzebie —  odpowiada Pan 
Prezes, a nawet konieczności zmobilizo­
wania morainego Narodu dawno juz nur 
fowała w społeczeństwie polskim e na 
zlecenie W odza Naczelnego znalazła 
rwój wyraz w deklaracji Lutowej.

Społeczeństwo Nowogródczyzny, —  
Jak zresztą i sąsiednich województw —  
więcej może nawet niż w  innych dzielni 
cach rozumiało i rozumie potrzebę kcm- 
fo lidacji. To też praca organizacyjna na 
naszym terenie jest znacznie tatwie,- 
sza Nie znaczy to jednak, że nie mamy 
żadnych trudności albo, Ła nie potrzebuje­
my zwalczać i.ie tyle przeciwniKów poli- 
tycznycn, Iłe zakorzeniona w tutejszym 
jpołeczeńsiwie oboKłność „do  potity.ci", 
a zuyt często niewiarę w możność skonso 
lidowania. Praca iednak nas’ a stałe robi 
ta postępy, a ostatnie wyipadki o znacze­
niu dziejowym w znacznym stopniu przy­
czyniły sie do konsolidacji.

Czy obecny stopień £U*ertewecio Z'ed 
noc-enia w NowonMdczyżnh! pozwala— 
zdentem Pan«j Prezesa —  powziąć pew­
ność, że społeczeństwo tutejsze utworzy

PWPr

jeaen monolit naroJowy, —  I jakie są na 
to dowory!

Uwalam  i kategorycznie tw ierdzę, że 
ODecny stopień ducnowego Zjednoczenia 
w Nowogródczyźnie, aczkolw iek daleki 
od ideału, świadczy o stałym i uporczy­
wym postępie w tej dziedzinie Ożywia 
mnie nieugięta pewność, że cel zamierzo 
ny w  najbliższym czasie osiągniemy.

W  początkowym stadium prac zamie­
rzaliśmy konsoiiaac społeczeństwa do- 
konać na platformie współpracy na polu 
gospodarczym, & przede wszystkim na po 
lu samorządu terytorialnego i gospodar­
czego. Zarządzone Orędziem P. Prezyden 
t& wybory ao ciał ustawodawczych oraz 
dziejowe wypad+ci na terenie m ięJzynaro 
dowym pchnęły znacznie naprzód pracę 
na p\_,lu Konsolidacji politycznej Znajdu­
je o swój. wyraz chociażby w uchwale Wo 
lewódzkiego Zarządu Federacji,

Prosimą Pana P.ozesa o pozw olenie 
orzeirzenia tej uchwaty, prryczym  s*wier 
dżumy, że nie jest ona pojedynczym  cd o  
so-buieniem, lecz że jest t a  uchwała typo 
wa dla życia cwaanizacyjnego w Nowo- 
g "odczyiźnie. Przytaczamy tu jei tekst: 
„W oj. Zarząd Federac'i PolcI»rch 7 w Oo. 
O.czyzny w Sfonimie L, dz. 9/JR Pan Prze 
wodniczacy W oiew ódzkieqo O bozu Zi«s 
dnoczenia N arodow eoo w Nuwocs-ódku. 
W zaleczeniu przesyłam y rezolucję uchwa 
lona na Planarnym Zebraniu Zesrzadu W o 
jew odzkieoo Federacj1 PZOO w dniu 23 
wrzs fnia 1938 roku

Rezolucja
Plenarne zebranie Zarzadu Wiiiiewódz 

kiej Federacji PZOO w N ow onródku po 
Wc5zer>i,j sprawy wyborów do Sejmu, i 

Senatu Dostanowiło:
1.. W  zrozum:©iniui swoich zadań oeń- 

sh. owych na Ziemiach Wachodnrd*. Pze- 
czypospolitej Polskiej —  W ojew ódzka Fe

Odczyt prtf. Cbyurr (t  htmtpHlifcr)
0 ruchu ekumenicznym

k t ®  c h c

t e n  m u s i  d r z e w k o  
ow ocujące posad kić. Kto  
ch ce  no 4 3  loterii w y­
grać, ten m u siio sd c lk la -  
sy, przynoszący szczęśc ie / 
n a b y ć  w k o l e k t u r z e

!no, Wreika 6.
Ciągnienie rozpoczyna > »ę 19 p a ź d z ie r n ik a .  
Z a m ó w i e n i a  z a m i e j s c o w e  z a ł a t w i a m y  o d w r o t n i e ,

Konto F K. O. 145461.

Magistrat nas la tempa Ludowy szkól powsz.
IW roku przyszłym  Ząrzecisr 

otrzymać władna
Na odbitym  osiafnic* posiedzeniu Dre 

zydium Zarządu M iejskiego prezydent 
miasta dr M aleszewskr poruszył sprawę 
buctowy nawycn gmachów szkoi pow­
szechnych na łerenie W ilna. Na wzmian-

m̂cusny
i  - M ia ł

s \ .

N IE  GRYW A NA GITa RZE —  W O LI

RADTO

Ł ysic  wka I ui. Sulsocz mają 
grmchy szkolne

kowanym posiedzeniu pod adresem isfnie 
jącej Komlsjf Budowy Gmachów Szkol­
nych wyrażony został dezyderat wynale­
zienia w  jaknajszybszym czasie odpow ied  
nich łe ;enów  pod budowę nowych gmal 
cnów szkolnych, przecie wszystkim dofy- 
czy to dzie ln iec: Zarzecza, Łccstówk1 i ul. 
Subocz, gazie w pierwszym rzędzie maję 
być budowane nowe gmachy szko ne . W  
ten sposób Magistrat przyśpiesza swój 
plerwotn, projekt budowy co roKU jed­
nej szkoły. Już '-''tesnę wiosną roku przy 
szłego we wzm irnkowanych dzielnicach 
mają być rozpoczęte robo*yjD 'zy budo­
wie odrazu wszystkich trzech gmachów 
szKohycn.

Jednocześnie na posiedzeniu Msgistra 
łu zalecono Komisji do Budowy Gma­
chów Szkolnych opracowania wytycznych 
co do projektu budowy łych szkół

Polityna Mag.stratu zm.erzająca ao bu 
dowy własnych gmachów szkolnych jest 
wysoce realna i słuszna, bowiem, jak ob 
liczono czynsz za wyna,ęte lokale szkolne 
jest niezmiernie wysoici, a z drugiej stro 
ny lokale wynajęte przeważnie nie odpo 
w .adaią swemu przeznaczenrj i dlatego 
szkoty powszechne w yVilpie zna/dtuą się 
w  warunkach wysoce szkodliwycn żarów 
no dla zdrowia dzieci, jak też <i!a toku 
normalnej pracy szkolnej.

P r z e c i ę t n y  p o l s k i  in te l ig e n t  n ie  m a  p o ję ­
c ia  o w s z e c h ś w ia to w y m  r u c h u  e k u m e n i c z ­
n y m ,  k t ó r y  w c ią g n ą ł  do  w s p ó łp r a c y  w s z y s t  
k i e  k o ś c io ły  e w e n g e E c k ie  i p r a w o s ł a w n e  r e ­
p r e z e n to w a n e  w e  W s z e c h ś w i a t o w e j  R a d z ie  
K ościo łów, N i e d a w n o  „ G a z e ta  Kościelna** t y ­
g o d n ik  d la  d u c h ó w  e ń s tw a  r z y m s k o  -  k a t o ­
l ickiego w  a r t y k u l e  o b s z e r n y m  p t. „ W ś r ó d  
p r o t e s t a n tó w  s tw ie rd z i ł a  z n a m i e n n y  fak t  
że „ m ię d z y  oD ozem  k a t o l i c k i m  w  P o ls c e  a 
p r o t e s t a n c k i m ,  j e s t  t a k  w ie lk a  przeroaść , ja k  
r z a d k o  w  k t ó r y m  k r a j u .  P o p r o s t u  o b y d w ie  
s t r o n y  s .ę  n ie  z n a j ą ,  a  r a c z e j ,  o ile p a s to r z y  
e w a n g e l ic c y  d o s k o n a le  o r i e n t u j ą  s ię  n ie  ty l ­
ko  w  h i e r a r c h i i ,  a le  i w o gó le  w s p r a w a c h  
K ato lick ich ,  p i tn ie  też .s tu d iu ją  p r a s ę  k a lo l i

-ką  o tyle  o p r o t e s t a n t y z m i e  p o l s k im  w
s z c z e g ó l n o ś c i  n a  ogó l  b a r d z o  m a ł o  wiemy**.

B a w ią c y  w  W i ln ie  p r z e j a z d e m  prof. .  u n i ­
w e r s y t e tu  w  M o n tp e l l i e r  d r  G lavier ,  g o r l iw y  
dz ia ła c z  n a  p o lu  zb l iż e n ia  k o śc io łó w  c h rz c ś  
e i j a ń s k ic h ,  z n a j ą c y  z w ła s n e j  o b s e rw a c j i  ż y ­
cie k o śc ie ln e  od s k a n d y n a w s k i e j  p ó łn o c y  aż  
do E g ip tu  w łą c z n ie  i P a l e s ty n y  d a t  w  sw o im  
od c z y c ie  „o  r u c h u  e k u m e n ic z n y m  , s , e r e g  
c i e k a w y c h  f a k t ó w ,  p r z e d s t a w ia j ą c y c h  co ten 
ru ch  ju ż  z d z ia ła ł  w  c iąg u  o s t a tn i c h  p a r u  
dzies ięc io lec i .

D o w ie d z ie l i ś m y  się , ifl E g ip c ie  o p ró c z  
w iększośc i  m u z u ł m a ń s k i e j  i s t n ie je  aż  p ią ł -  
naś c ie  k o ś c io łó w  c h r z e ś c i j a ń s k i c h ,  k tó r e  
p rz e d  p o w s ta n i e m  r u c h u  e k u m e n ic z n e g o  b y ­
ty w s z y s tk ie  p o m ię d z y  s o b ą  sk łó c o n e  i p r z e z  
to n ie  m o g ły  z d o b y ć  n a le ż y te g o  w p ły w u  i 
s z a c u n k u  w ś ró d  w y z n a w c ó w  re lig ii  n i e c h rz e  

5c i j a ń s k ic h .
Od k i lk u  la t  p o d  w zg lę d e m  a k c n  e ł tum e 

n ic z n e i  n a s t ą p  to t a k  d a le k o  id ące  zb l iże ­
nie p o m ię d z y  w sz y s tk im i  k o śc io ła ,m i  p ro t e s  
t a n c k im i  i n i e z m ie r n i e  l iczn y m i  t a m  wscbo-  
In im i ,  że d osz ło  ju ż  do  o d b y w a n i a  w  K a i ­
rze 2  r azy  do r o k u  w s p ó ln y c h  n a b o ż e ń s tw  
w ie lo ję z y c z n y c h  i r ó ż n o o b r z ę d o w y e h  t rw a -  
j ą e t c h  ze dw ie  godz iny .  T e  n a b o ż e ń s t w a  n ie  
ro b ią  w r a ż e n ia  w ieży  B a b e l  p r z e c iw n ie ,  b u ­
dzą g łęb o k ie  z r o z u m ie n ie  i o d c z u c ie  w s p ó l ­
no ty  i je d n o ś c i  g łęb o k ie j ,  pomi-nto f o r m  z« 
r n e t r z n y c h  s ,a i ro z n o r o d n ie  js t̂y i li, N a jw l„ k  
szc k a t e d r y ,  w  k tó r y c h  k o l e jn o  o d b y w a ły  
się t a k i e  n a b o ż e ń s t w a :  k o p ty j s k a ,  g re c k a  i a r  
ir .eńska,  n i e  b v łv  ta k  o b s z e rn e  żebv  p u m ie ś  

cić w ie rn y c h .
W  J e ro z o l im ie  jeszcze  n ie  l a k  d a w n o  

tak da le c e  b v ł ,  sk łó c o n e  p o m ię d z y  sobą  
w szys tk ie  kośc io ły  c h rz e ś c i j a ń s k i e  że n a w e l  

przy g rob ie  C h rystu sa  m u s ia ł  c z u w a ć  n a d  
z a c h o w a n i e m  ciszy1 i s t r z e c  ch rzęśc i  ian 
nd z a k łó c e rż a  p o r z ą d k u  p o lie ja n l tureck i — 
m ahom etanin?

Dziś p o d  wptyrw e m  a k c j i  e k u m e n ic z n e j  
s to s u n k i  p o m ię d z y  w y z n a n io w e  z b l i ż a j ą  się 
ju ż  do tych. j a k i e  s ą  w K a irz e .  Zaczęło, s ię  od  
k o l e j n y c h  re fe ra tów . ,  n a  k t ó r y c h  k a ż d e  w y z ­

n a n ie  i n f o r m o w a ł o  i n n y c h  c h r z e ś c i j a n  o 
sw o ic h  w i e r z e n i a c h  i o b r z ę d a c h ,  o d w ie d z a ­
n o  się w z a je m n ie  na  n a b o ż e ń s t w a c h  i w resz  
cie za c z ę to  r r g a n i z o w a ć  w s p ó ln e  n a b o ż e ń ­
s tw a  ty lk o  n ie  w  k a t e d r a c h ,  j a k  to m a  m ie j  
sce w  K a . -z e ,  a  ty tk o  w sa li  n e u t r a ln e j .

P ro f .  C la y ie r  tw ie rd z i ,  że p r z e z  p o z n a n ie  
w z a j e m n y c P  p o d o b i e ń s tw  i r ó ż n ic  k y ż d y  n t  

w ie r d z a  si.ę je szcze  m o c n ie j  w s w o im  w y z ­
n an iu ,  a le  ró w n o c z e ś n i e  u s t o s u n k o w u j e  się 
po, b r a t e r s k u  do  inaiych w y z n a ń .

Ruch. e k u m e n i c z n y  z a s a d n ic z o  n ie  w y k lu  
c z a  w s p ó łp r a c y  i z k o śc io łe m  r z y m s k o - k a ­
to l ick im .  J e d n a k  z b l iż e n ie  n a s t ą p i ło  ty lk o  
p o m ię d z y  k o ś c i o ł a m i  w s c h o d n in s i  i p r o t e s ­
ta n c k im i .

S k u tk i e m  r u c h u  e k u m e n ic z n e g o  n a s t ą  
giło z n a c z n e  z b l i ż e n ie  poipijędzy a i r toke fa l i  
cziij  mi k o ś c io ła m i  p r a w o s ł a w n y m i .  T en  s a m  
r u c h  d o p r o w a d z i ł  do tego,  że  k o śc io ły  p r o  
t e s ta n c k ie  p o s z c z e g ó ln y c h  k r a j ó w  t w o r z ą  po 
m ięd zy  s o b ą  z w ią z k i  f e d e r a c y jn e  i n a w e t  je  
szcze śc iś le jsz e  z w ią z k i  o rg a n ic z n e .  T o  m i a ­
ło. m ie j s c e  w e F r a n c j i ,  w  S t a n a c h  Z je d n o ­
c z o n y c h  i w  K a n a d z ie .

R u c h  e k u m e n ic z n y  m ia ł  d w a  ź r ó d ła :  re 
p r e z e n to w a n e  we w s z e c h ś w ia to w e j  k o n f e ­
r e n c j i  s p r a w  w iary i u stro ju  k o śc ie ln eg o  i 
we w s z e c h ś w ia to w e j  k o n f e r e n c j i  prak tyez  
nego ch rześc ija ń stw a . 0 1 >ecnie te dw ie  o r g a ­
n iz a c j e  p r z e z  u k o n s t y t u o w a n ie  E k u m e n ic z  
ne j  R a d y  K o ś c io łó w  z je d n o c z y ły  s ;ę do 
w s p ó ln e j  a k c j i  w s w o jm  d ą ż e n iu  do  w s p ó l ­
nego  ce lu  z je d n o c z e n ia  ca łego  c h r z e ś c i j a ń ­
stwa .

O d c z y t  p ro f .  C lav ie r  w y g ło s i ł  w języku  
n i e m ie c k im  p r z y  sz cze ln ie  wy p e łn io n e j  sali  
D o m u  S y n o d a ln e g o  p r z y  ul. Z a w n ln e j ,  P r z e ­
m ó w ie n ia  c a ły m i  u s t ę p a m i  t ł u m a c z y ł  n a  p o l ­
ski ks.  A. P ia s e c k i .  Z e b ra n i e  zag a i ł  ks. gene- 
r a ln v  s .u p e r in le n d e n l  p ro f .  K o n s ta n ty  K u r ­
n a to w s k i ,  z a ś  z a m k n ą ł  ks. p a s t o r  L o p p ę  se  
n io r  k o ś c io ła  a u g s b u rs k ie g o .

W s p ó ł p r a c u j ą c e  n a  g ru n c ie  w i l e ń s k im  w 
za.rzącTz-ie T o w a rz j s tw m  im. J a n a  Ł a sk ie g o  
d w a  k o ś c io ły  p r o t e s t a n c k i e  n ie w ą tp l iw ie  roz 
c i ą g n ą  s w o ją  w s p ó łp r a c ę  w d u c h u  e k u m e n i ­
c z n y m  z m ie j s c o w y m  k o śc io łe m  p r a w o s ł a ­
w n y m  tyrg b a r d z i e j ,  że  le wrczv s tk ie  k o ś ­
c io ły  p r z e z  s w o ic h  d e le g ą fó w  w s p ó łp r a c u j ą  
z r u c h e m  S lo k h o lm  O x fe r  i L o z a n n a , ,  k l ó i y  
d o p r o w a d z i ł  do zb l iż e n ia  E k u m e n ic z n e j  
R a d y  K ośc ie lne j ,  ś w ia d e k . .

deracja postanawia wezwać wszystkich 
członków organizacji by w zięli Karny u- 
dziat w glosowaniu do ciał ustawodaw­
czych i poczynić w szelkie starania w celu 
spowodowania laknajliczniejazego- udzia 
tu obywateli w akcie wyborczym , gdyż 
jest to obowiązkiem każdego wyborcy 
Fakt zaś uchylenia się od łeqo obowiązku 
jest dla Pai istwa i Narodu,, zwłaszcza w 
chwili obecnej, nad wyraz szkodliwy.

2. Zobowiązać Prezydium Zarządu do 
poczynienia skutecznych starań w cel^ wy 
sunięcia na kandydatów do bejmu i Sena 
tu z terenu wo jewództwa no „/ogródźKie­
go najbardziej godr./ch obywateli, kló- 
rzyoy reprezentowali wolę szerokich 
warstw społecznych tutejszego w o :ewództ 
wa. Nowog-ódak, d-rna 23 IX  1935 r

Zwi sie teraz do Pana Ptezesa
ł  o sta tn i (i/tan em: ław e są plany Pana 
Prezesa w zw5azku z akc>a wwhorczą Obo 
zu Zjednoczenia Nnrndoweool

P rzystęp u je  do akc ji wyborczej —  in 
formuje nas Pan Prezes —  dążyrr.y do te 
qo. aby wykonać zlecenie zawadę w  O e  
dziu i odnowić skład Izby Poselskie! w 
fen sposób, bv kandydaci byli rzeczvwi- 
sfvnti' nurtuiących w spofe-
czeństwfe o ra cr i W cb ec feno w ini,i on1 
być nie tv'ko znanymi w swych c,Kreqach 
wyborczych z bezinteresowne' pracy na 
rzecz dobra pcwszechneoo i cieszyc s e  
z teqo tytułu zaufaniem współobywateli, 
lecz te  ̂ strona ich moralna musi bvć bez 
żadnych zastrzeżeń. Uważam, że kandvda
c, ___  w miarę winni reprezentować wszyst
kie powiat,/ w  danvm okreou W'/borczvm 
! chcielibyśmy un:knać o r z e w a o  jędnen® 
powiatu nart innymi, abv układ kand'/da 
tur bvł zqodnv z orzekrolem sr>ołecznvm 
p*:ronu i, uw zaiadniaj iecio podstawowe 
interesy.

N'e mniei v/ażnvm jest, by kandyda 
ci zdolni b''Ii do n acy rzetelne! na fo­
rum przyszte-o S«imul wzgjed iie  także 
i w sw/m okrequ.

W ykonanie fuch zamierzeń,, zwłaszcza 
przy w buiatvch amh:ciach n;ektórvch 
„zawodowych po'itvków", niestety, nieraz 
oozocnie cieszących sie „uznaniem " soo 
teczeńsfwa, nastręcza ooromne trudności.

tCeruiac się wskazaniami za-yarrvmi 
w Orędziu Pana Prezydenta zamierzamy 
w okresie wyborczym stoczvć rdecvdowa 
na walkę z teao rodzaiu ujemnym zjawi­
skiem, a- ponieważ o i/w ia ‘a nas naileosze 
chęci,, ponieważ ożywieni jesteśmy wiara, 
iż oddaliśmy swa prace dia w ielkie j i świę 
tej w  te chwili idei Konsojidacii Naro­
du, —  ufamy, że zwycięstwo osiaaniemy 
drogą uczciwa, —  drooa uzyskania zaufa 
ma całeoo zdrowo i uczciw ie myślącego 
społeczeństwa nowoqródzkiego.

3& W k
apc jb . by uizzymaż »  ptłnś swą zdisl- 
noić do prasy codziennie P o-
ntaltyną. (Ji/smaltyna wzmacnia mia- 
śnie i nerwy, uspraemia tunkcja 

ustrojn. C la ludzi pracy

gyo M M iiM E

W  niedzielę dnia 2 bm. rozpocznie  
się w całej Polsce V T jdzień  Szkoły  
Powszechnej

Komiłet T-wa Popierania Budo­
wy Publicznych Szkół Powszechnych  
zwraca się z gorącym apelom do spo 
łcczeńslwa, aby nie żałowało grosza  
na ten naprawdę wielki i godny po­
parcia cel.

Jeśli chodzi o Wileńszczyznę, to 
je st ona pod względem potrzeb, budo  
wnictwa szkolnego w daleko gor­
szym położeniu od innych dzielnic 
kraju. By całkowicie zaspokoić po­
trzeby szkolnie! wa na obszarach 
ziem północno - wschodnich, należy 
tocznie budować 250 izb szkolnych w 
ciągu 20 lat.

Niedzielna kwesta uliczna w inna 
choć w części przyczynić się do po­
prawienia tego stanu rzeczy.

2 października, jako w pierw-
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T Y P  128-Z (NA P R Ą D  ZM.) 3 -L A M P O W Y  
L U K S U S O W Y  O D B IO R N IK  (2 P E N T O D Y  
1 L A M P A  P R O S T O W N IC Z A )  3 Z A K R E SY  

F A L . G ŁO ŚN IK  D Y NAM ICZN Y 
ZŁ 225 —  ZA GOT.

DUŻY W YBÓR O DBIO RNIK Ó W  SIECIO ­
W YCH I BATERYJN YCH  O D ZŁ 170 DO  

ZŁ 270 —  ZA GOT.

RATY DO 15 M IESIĘCY

SPRZEDAŻ W  CZOŁOW YCH SK LEPACH  
RADIOW YCH

szym dniu Tygodnia Szkoły Powsz. 
odbędzie się o  godz. 9 uroczyste nabo 
żeństwo w bazylice wileńskiej, po 
czym nastąpi zbiórka dziatwy szkol­
nej na pl. Katedralnym. D-zieci ufor­
mują się w pochód i przemaszerują  
uheami miasta, niosąc transparenty i 
barwne modele, ilustrujące stan szkol 
nictwa powszechnego. W  ciągu całe­
go dnia będą odbywał}- się kwest} 
zbiórki uliczne.

Wileński Komitet Okręgowy T. P. 
B. P. S. P. z prof. St. Ilill-erem i insp. 
Makarewiczem na czele wzywa społe  
czeństwo wileńskie do wzięcia w niej 
jak najbardziej ofiarnego udziału.

W  ciągu Tygodnia odbędą się w 
Tealrze na Pohulance i we w szyst­
kich niemal k .nach przedstawienia, z 
których dochód przeznaczony zosta­
nie na szkolnictwo powszcchne.

i
P e d .  A n c e 1 o w ? c z  s f e a r ż y  

d r .  f f n r k i e w i f ^
W czoraj na w oKanch  ie Sądu OKręgo- 

wegc w W iln ie  figurowała sprawa d» Char 
kiew icra . prezesa Synaykałd Dziennika­
rzy W ilenskich, oskarżonego przez red. 
Anc-aiewicza o zniesławienie- W obec nie 
stawiennictwa dr Charziewicza. z powodu 
podwyższonej temperatury sprewa zosta 
le oaroczona

Proces ten jest eche™ polem iki, którą 
wywołało w swoim czasie w W iln ie  wy­
dawnictwo „C zy  wiesz kto to jest?"

P o r t r e t  M a r s / .  P i ł s u d s k i e g o  

1 1 0 6 . 7 1 7  s z o i l e k
W  s o b o tę  1 p a ź d z i e r n i k a  o d w ied z i !  n a ­

s z ą  r e d a k c j ę  p  P a w e ł  S u c h a n e k  z N iedob-  
r z y c  (Śląsk)  b e z r o b o tn y  g ó r n ik ,  k t ó r y  y- 
k o n a ł  p o r t r e t  M a r s z a łk a  J ó z e fa  P i ł s u d s k i e ­
go z 10G.777 szp i lek ,  k tó r y c h  w b i j a n i e  w 
p o d k ł a d  zaj'ę lo 961 go d z in ,  czyli  o k o ło  6 

i p ó ł  m ie s ią c a  czasu .  K osz t  m a t e r i a ł u  do  p o r  
t r e tu  w y n ió s ł  113 zł.

Z a z n a c z y ć  n a le ż y ,  że  b e z r o b o t n y  g ó r n ik  
jes ł  p o w s ta ń c e m  ś lą sk im .  O b e c n ie  p .  S u eh a -  
n e k  p r a c u j e  n a d  u k o ń c z e ń , e m  o b r a z u  p r e ­
z y d e n ta  R o o se^ e l ta ,  k tó r y  b ę d z ie  c z t e r o k r o t ­
nie  w ię k s z y  i n a  k t ó r y  p r z e z n a c z y ł  t y ­
sięcy szp i lek .

Z w y m i e n i o n y m  o b r a z e m  z a m ie r z a  u d a ć  
się n a  Ś w ia to w ą  W y s t a w ę  w  N o w y m  J o r k n .

P o r t r e t  M a rs z a łk a  Józ e fa  P i ł su d s k ie g o  
w y s ta w io n y  j e s t  w h o te lu  S o k o ło w sk ie g o  
p rz y  u l icy  N ie m ie c k ie j  N r  1

W  l£ A s c v h > < < !0 U ic y k u n i 
cf!s armR

W czoraj na terenie Targów Północnych 
Zarząd Powiatowego Koła Hodowców ko 
ni w W iln ie  (w składzie wicepreze? Jan 
W ęckow icz : członkowie Ado lf Paczków 
ski i Jozet Karkocki) przekazał wojsku 
konia artyleryjskiego, rrabyłegc, za sumę 
900 złotych ze sklaaek dobrowolnycn 
członków koła.

W  imieniu wojska konia przyjął pu łkcw  
nik Halicki, przewoOniczący Komisji Re­
montowej Nr 1.

Dziś rozpoczyna się V  Tydzień  
^-Szkoły Powszechnej
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a  pfzsz [3{y i
Poczynając od 2 października 1938 r 

z iw ;esza s:ę na okres zimowy komunika­
cją lotniczą W ilna z W arszawą, Kownem, 
Rygą, Tallinem i Helsinkami, przy czym w 
ciągu października komunikacja na tej li­
nii bądzie utrzymywana z pominięciem 
W ilna, łj. trasą W arszawa —  Kowno — 
Ryga —  Tallin —  helsink i.

Jest to rozporządzenie niesłuszne i 
krzywdzące W ilno.

Praca nad zacies'meniem stosunków z 
krajami bałtyckim i, należąca do bardzo 
aktualnych zagadnień polityki państwo­
wej, nie może być prowadzona skutecz­
nie w yłącznie z W arszawy z pominięciem 
W ilna, jako największego ośrodka gos­
podarczego i kulturalnego na północnym 
W schodzie, najbliższego tym krajom geo 
graf cznie, posiadającego najwięcej zna­
jomości tamtejszych stosunków oraz od­
powiednich kontaktów, a zatem i najwię­
cej danych do realizowania probl.nmu 
zbliżenia w terenie.

Nieodzownym jednak warunkiem po­
myślnej pracy W ilna we wspomnianej dzie 
dżinie jest dobra komunikacja z krajami 
bałtyckim i i w szczególności jej. rodzaj 
nzjbardziej .nowoczesny —  Komuikacja 
lotnicza. Komunikacja ta na trasie W ar­
szawa —  Helsinki przez W ilno wykazuje 
dużą żywotność i to zarówno w dziedzi­
nie przewozu pasażerów jak i towarów. 
Jako jedną z ciekawszych 'pozycyj prze­
wozów towarowych należy wskazać m. in.

na radioaparaty produkcji w ileńskiej, eks­
portowane w poważnych i coraz wzrastają 
cych ilościach do Helsinek z nalepkami: 
„Polski towar; dostarczony polskimi sa­
molotami". Należy z naciskiem podkreś­
lić, że frekwencja przewozów na odcinku 
W ilno —  Ryga nie była bynajmniej mała 
w miesiącacn zimowych, gayz była znacz 
nie większa zarówno w dziale osobowym, 
jak i towarowym, niż frekwencja na takim 
c-dcinku fransgranicznym, jak np. Lwów—  
Czerniowce.

Sfafysfyka ruchu za I kwartał (938 r.
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L w ó w  —  C z e rn io w c e  
C z e r n i o w c e  —  L w ów
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R a z e m .  , 84 1564 1569

W i l n o  -  R y g a  
R y g a  —  W i ln o

61
58

834
930

1138
482

R a z e m .  . 119 1764 1620

Najlepszym dowodem znaczenia W il­
na na szlaku komunikacji lotniczej polsko- 
bałfyckiej jest fakt wybudowania tu kosz­
tem milionowych nakładów dużego i no­
woczesnego cyw ilnego portu lotniczego 
w Porubanku.

Nie można również pominąć dużego

znaczenia komunikacji lotniczej W ilna z 
W arszawą. Jednak dob-a frekwencja na 
każdej nowej linii komunikacyjnej stw j- 
rza się przez regularne obsługiwanie jej 
w okresie pionierskim nawet, jeśli w tym 
okresie jest słabo wykorzystywana. W adą 
kardynalną komunikacji lotniczej W ilna 
były przerwy zimowe, w czasie których 
regularne stosunki drogą powietrzną, któ­
re zdołano ustalić w  okresie letnim, urw- 
w ały się. To też wielkim  postępem było 
utrzymanie lotów w  okresie zimowym, co 
po raz pierwszy miało miejsce w zimie 
roku 1937/33 i dało całkiem zadawalające 
wyniki.

Skasowanie lotów w okresie zimowym 
r. 1938/39, względnie omijanie przy tym 
W ilna zmarnowałoby znowu wysiłki okre 
sów letnich i w szczególności zimy po­
przedniej, obróciłobv w martwe na długi 
szereg miesięcy duże kapitały, włożone 
w budowę cywilnego portu lotniczego w 
Porubanku, stworzyłoby trudności dla ży­
cia gospodarczego W ileńszczyzny oraz 
utrudniałoby proces zbliżenia z krajami 
baftyckimi.

Mamy naazieję , że decyzja „Lotu" zo­
stanie zmieniona i samoloty będą latały 
przez W ilno przez cały rok.

Akadeircy \ Strzelcy odparli run 
na kasy oszczęauości

Po nierozważnym zdenerwowaniu — spokój i radość
Wczoraj w godzinach rannych i połud 

nlowych, aż do chwili nadejścia wiadomo 
ścl o zgodzie rządu czechosłowackiego 
na warunki polskie, w n*!eśc!e panował go 
■ ączkowy nastrój. Wszystkim wydawało 
się że „ojna Jesł Jul nieunikniona. Wiele 
osób udało się do banków chcąc jak naj 
szybciej wycofać swe wkłady Ten nlepa

patriotyczny odruch zdenerwowania po­
krzyżowała młodzież akademicka I Zw 
Strzelecki, którzy przez swych członków 
samorzutnie obsadzili PKO I KKO, nie do 
puszczając do wycofywania wkładów.

Później gdy nadeszła wiadomość o od 
zyskaniu Śląska Cieszyńskiego atmosfera 
uległa odprężeniu. Zapanowała radość.

Nowe korzystne uoogcdn enia pocztowe
Z dniem 1 października 1938 r. zmie 

niono przepisy, dotyczące paczek, pobrań 
i przekazów telegraficznych.

Paczki.
1. Paczki zw /k łe  i wartościowe do 200 

zł, n ieobćiązone pobraniem, są przyjmo 
wane obecnie bez adresów pomocni­
czych. Udogodcieriie to, pozę uproszczę 
niem manioulacji związanej z nadawaniem 
paczek, czyni nadawanie paczek fańsz/mi 
—  zwalnia bowiem nadawcę od potrzeby 
kupowania adresów pomocniczych i ich 
wypełniania

W  związku z łym w interesie każdego 
nadawcy leży wyraźne i trwałe adresowa 
nie paczek.

2.W prowadzono na życzenie licznej

A pe l ao c zło n k ó w  T o w a r z y s tw a
Opieki nad Zwierzętami w Wiinie 

i eto ludzi debrej woli!
Gzg.ito b a r d z o  d a j e  s ię  s ły s zeć  z a r z u t y  

p o d  a d r e s e m  Z a r z ą d u  T o w a r z y s t w a ,  że  o n o  
za  m a ło  ro b i ,  że  p nzy  b u d o w a c h  męc.zą ko-* 
n ie ,  że  s p o t y k a  s i ę  p r z y  p r a c y  k o n i e  c h o re ,  
p o k a le c z o n e ,  że  t a k  d u ż o  w  m ie śc ie  b e z d o m  
n y c h ,  g ło d n y c h  p s ó w ,  k o tó w ,  a  n i k t  s ię  t y m  
n i e  z a jm ie  i tp .  i tp .  W i a d o m o ,  że  n a j ł a t w i e j  
j e s t  k r y t y k o w a ć  i s t a w ia ć ,  j a k ż e  częs to  n i e ­
u z a s a d n i o n e ,  z a r z u ty !

N ie  m o ż n a  p o w i e d z :eć, że  T -w o  n ic  n ie  
r o b i !  P r z y z n a j e m y  j e d n a k  lo ja ln ie ,  że  w  s to  
s im k i i  d o  p a l ą c y c h  p o t r z e b  r o b i  s ię  c iąg le  
j e s zcze  z b y t  m a lo .

Ale p r z e c i e ż  Z a r z ą d  T -w a ,  s k ł a d a j ą c y  się  
z k i l k u n a s t u  o só b ,  a b s o l u tn i e  n i e  je s t  w  
m o ż n o ś c i  s a m  p o d o ł a ć  w s z y s tk i e m u .  P o le  
do  p r a c y  o lb r z y m ie ,  t e r e n y  m i a s t a  W i ln a  
roz leg łe ,  w a r t o  b y ł o b y  c zęś c ie j  p r z e p r o w a ­
d z a ć  l u s t r a c j e  gdz ie ś  n a  p e r y f e r i a c h ,  gdz ie  
n a  p e w n o  n a t k n i ę t o  b y  s ię  n a  s k r a j n ą  n i e ­
d o lę  z w ie r z ą t ,  a l e  n i e  m a  m o ż l iw o śc i ,  gdyż  
i t a k  te k i l k a n a ś c i e  osób ,  a t r z e b a  d o d a ć ,  że 
cześć  z n i c h  j e s t  w  w i e k u  s t a r s z y m ,  p r a c u j ą c  
z u p e łn i e  b e z i n t e r e s o w n ie ,  a  z  c a ły m  s a m o ­
z a p a r c i e m  s ię  i p o ś w ię c e n ie m  d la  s p r a w y ,  
n  e jes t  w  s t a n ie  p o d o ł a ć  w s z y s tk ie m u .

Z a r z ą d  T -w a ,  m a j ą c  c iąg le  n a  m y ś l i ,  by  
p r a c a  T -w a  d a w a ł a  j a k  n a j l e p s z e  r e z u l t a t y  
w u lż e n iu  n ie d o l i  z w ie rz ą t ,  z w r a c a  s ię  tą  
d ro g ą ,  za  p o ś r e d n i c t w e m  p ra s y ,  do  w s z y s t ­
k i c h  s w o ic h  C z ło n k ó w ,  a je s t  ich  o k o ło  400, 
a b y  zech c ie l i  b a r d z i e j  z a i n t e r e s o w a ć  się  p r a  
c ą  T -w a  i o f i a ro w a l i  s w o ją  w s p ó łp r a c ę  w 
m i a r ę  m o ż n o ś c i  i c zasu .  Z a r z ą d  n a w o łu j e ,  
a b y  C z ło n k o w ie  zechc ie l i  ł a s k a w ie  p o f a ty g o

w a ć  s ię  do  S e k r e t a r i a t u  T -w a  ul . O s i r o b r a m  
s k a  5, p a s s a ż  22, c o d z ie n n ie  o d  18 do  20, 
c e le m  o t r z y m a n i a  „ k s i ą ż e c z e k  d o n ie s ie ń "  i 
s t a r a l i  się ,  k a ż d y  w  s w o je j  dz ie ln icy ,  s p o r z ą  
d z a ć  i c h  j a k n a j w i ę c e j ,  co n a p e w n o  d a  p o ­
m y ś ln e  rezu l ta ty ' ,  g dyż  ż a d n e  d o n ie s ie n ie ,  
s k i e r o w a n e  d o  W ła d z ,  a d m i n i s t r a c y j n y c h  o 
u k a r a n i e  w in n e g o  z a  z n ę c a n ie  s i ę  n a d  z w ie ­
rz ę c ie m ,  n i e  p o z o s t a j e  o d r z u c o n e .  W ł a d z e  
i d ą  T o w a r z y s t w u  n a  r ę k ę  w  jego  p r a c y ,  w  
m y ś l  R o z p o rz ą d z e n ia  P r e z y d e n t a  R. P .  z d 
22  m a r c a  1028 r.  o o c h r o n ie  z w ie r z ą t ,  a  t y l ­
ko w ię k s z o ś ć  C z ło n k ó w  T -w a  je s t  r a c z e j  z u ­
p e łn ie  b i e r n a  i n ie  o k a z u je ,  t a k  p o ż ą d a n e g o ,  
c z y n n e g o  z a i n t e r e s o w a n i a  s ię  lo s e m  z w ie r z ą t  
a  t y m  s a m y m  p r a c ą  T o w a rz y s tw a .

M ało  j e s t  u k o c h a ć  ty lk o  s w o je g o  p u p i ­
l a "  i d b a ć  o n iego ,  —  t r z e b a ,  c h o ć b y  p r z e z  
wizgląd n a  n iego ,  p o m y ś le ć  i o tych  o p u sz c z o  
n y c h ,  b e z d o m n y c h  s t w o r z e n ia c h ,  k t ó r e  p o z ­
b a w i o n e  lu d z k ie j  m o w y ,  n i e  m o g ą  s a m e  s k a r ­
ży ć  s ię  n a  n i e z a s ł u ż o n ą  z łą  d o lę  ‘i częs to  
t a k  o k r u t n e  p o s t ę p o w a n i e  z n im i  „ lu d z i '

L n d z i e  d o b r e j  w o li ,  k t ó r z y  n i e  je s te śc ie  
j e s zcze  C z ło n k a m i  T o w a r z y s t w a ,  z a p i s u j ć e  
s ię  d o ń  n ie  o d k ł a d a j ą c ,  je szcze  d z is ia j !  S k ład  
lca w y n o s i  t y tk o  25 g ro s z y  m ies ięczn ie ! .

Z. s.
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Niedziela na boiskach sportowych
Dziś uwaga sportowego W ilna zwró- | gwarantuje, że raid fen odbywać się bt 

eona jest na Chorzów, gdzie W KS Smig i dzie na wysokim poziomie sporiowym. 
ły zmuszony będzie wytężyć wszystkie
swe siły , by uratować chociaż by jeden 
punkt na ciężkim terenie Śląskim. W  obec 
nej sytuacji utrata każdego punktu może 
za sobą pociągnąć spadek z Ligi.

Jeżeli chodzi 'o teren wileński, to nie 
dzieła dzisiejsza nie przynosi nadmiaru cie 
kawych imprez, mimo to miłośnicy kole' 
stwa i lekkiej atletyki będą mogli skorzy 
stać z jednej z ostatnich już w sezonie 
bieżącym okazyj oglądania zawodów

TRÓJBÓJ LEKKOATLETYCZNY.
Na boisku „Piorom ont" o gudz. 10 

min. 30 rozegrany zostanie trójbój lekko 
atletyczny, w  którym wezmą udział nasi 
czołowi lekkoatleci.

W ILNO NIEMENCZYN —  W ILNO.

73)Jerzy Mariusz TaySor

Czciciele Wotana
Pastor Michels wiedział, że nie jego zasługą było 

zwycięstwo, a jednak odczuwał w pełni słodki jak 
miód upajający smak triumfu. Może dlatego, że w 
kancelarii me było przecież Hildy, której obecność  
musiałaby prz\ pominąć mu ciągle, że poEbnwienie 
Związku jego trzech głównych filarów zawdzięczał 
wyłącznie jej zemście. Przed sobą miał tyłko czło­
wieka złamanego doszczętnie na duchu —  wodza  
zdradzonego i opuszczonego przez swych pod­
władnych.

— Zygfryd Johnke! —  myślał pastor Michełs 
tłumiąc z trudnością chęć do śmiechu. —  Zygfryd!!! 
Twój papa nie mógł ci wybrać mniej stosownego  
imienia. Legendarny bohater starej sagi germańskiej
i ten... Milj' Boże! Tamten nie uginał się przed lada • 
zdradą. Tamten wiedział, że zdrada też jest pewnego  
rodzaju cnotą, z którą trzeba walczyć, ale którą trze­
ba... cenić...

—  Tak oto przedstawiają sic sprawy, bracie Mi­
chels — kończył dr Johnke. — Bez tych trzech m ło­
dych Erninów jestem wodzem pozbawionym wojska. 
Na kogóż mógłbym liczyć jeszcze? Na ludzi tak nie­
pewnych jak Oskar Knopf iak mały Friłz Raschfros- 
ser, syn rzeźnika? CTv może mam zacząć werbować 
takich matołków. Jak Krebs?

Pastor uśmiechał się gładząc wypielęgnowaną  
bródkę. Czuł nadal słodki smak zwycięstwa. Jakże 
inny był ten Johnke dzisiejszy od Johnkego wczoraj­
szego. Gdz.eż się podziało to pełne wiary w samego 
siebie spojrzenie bladomebieskich oczu, połyskują­
cych zimną stalą spoza wielkich rogowych okularów? 
Szkła leżały teraz na biurku, a bladoniebieskie oczy.

W  godzinach rannych kolarze nasi wy 
startują z pod pałacu Tyszkiewicza do rai 
du na trasie W ilno —  Niemenczyn —  W il 

I no. Udział naszych czołowych kolarzy

OWOCOWE 
PARKOWE 
A L E J O  «E  
I G L A S T E  
B Y L I N Y  
oraz RÓŻE

pozbawione ochrony, mrugały bezradnie w otoku za­
czerwienionych jeszcze od bezsenności powiek.

Pastor nie był złym człowiekiem. Na widok po­
walonego zbudziło się w  nim coś w rodzaju współ­
czucia... A zresztą Johnke nie powinien był odejść tak 
szybko i nagle. Nie była jeszcze załatwiona sprawa 
łąk lubartowskich. Jeszcze nie wpadła w ręce pasto­
ra subwencja, którą miał w  tych dniach przywieźć 
wysłannik amtu berlińskiego,

Pastor czuł, że chwila wymaga rzucenia kilku 
słów otuchy.

—  No, nie widzę jeszcze, żeby wszystko miało 
być stracone — powiedział zachęcająco, klepiąc 
Johnkego przyjaźnie po ramieniu.

Nauczyciel spojrzał nań oczami bez wyrazu. 
Z głową wtuloną pomiędzy wątłe ramiona, nie ogo­
lony, rozczochrany, wyglądał w tej chwili iak mały  
kancelista, któremu zwierzchnik doręczył tylko co p i­
smo z zawiadomieniem o zwolnieniu go z posady.

—  Ależ, bracie Michels —  zaczah —  Nie, raczej 
panie pastorze —  poprawił się. —- Pan nie uświada­
mia sobie, że mnie nie uda się już odrobić tego, co 
się stało. Zbyt wicie sił sprzysięgło się przeciwko mnie  
i czuję, że misja moja jest skończona. Jest mi tak —  
uśmiechnął się blado —  iakbsm znalazł się nagle' na 
małej wysonce, zagubionej wśród morza zdrady, 'i y- 
sepka jest taka malutka, ze ledwo mogę na niej utrzy­
mać stopy, a fale zdrady podnoszą się dokoła z groź­
nym pomrukiem, aby wytracić mi spod nóg tę jedy­
ną, ostatnią podstawę. Koniec ze mna panie pasto­
rze. Nie mam już celu w życiu. Sołtys Ernin może się 
nie wysilać m  wvmvś!anie powodów do pozbycia się 
mnie ze szkoły. Odejdę sam.

Pastor zaniepokoił się. Tego właśnie należało 
uniknąć koniecznie.

—  Ach, tak? —  powiedział wzruszając ramio­
nami. —  Pamięta pan, że opowiadałem panu kiedyś 
o wilkach Wotana? Dzisiejszym swym zachowaniem

o g n i s k o  —  w k s  Śm i g ł y  i-b.

Miłośnicy piłkarsłwa dziś na stadionie 
przy ul. W erkowskiej będą mogli oglądać 
inaugurację rozgrywek o mistrzostwo kia 
sy „ A "  Okręgu w ileńskiego.

Mistrzostwa zainicjują drużyna KPW 
gniska z rezerwą drużyną Sm .glego. 
Mecz ten zapowiada się bardzo interesu 
jąco, poziom bowiem obu drużyn ostat­
nio poJn iosł się i ooecme truano jest 
przewidzieć, kto będzie zwycięzcą tego 
pierwszego spotionia. V7Tajemniczeni 
twierdzą, że Ognisko znajduje się ostat­
nio w bardzo dobrej formie i diafego przu 
puszczać należy, że właśnie ono zdobę­
dzie pierwsze dwa punkty mistrzowskie, 
choriaż niespodzianka nie jest wykluczo­
na.

Zawody poprzedzi przedm ecz junio 
rów obu drużyn.

Początek meczu o godz. 15.15. —
Przedmecz o godz. 13.30.

klienteli now y rodzaj usługi tj. paczki na 
o k a z ;cie la . Inow acja ta d a je  m ożność o- 
deDrania p aczk i b ezpo śred n io  w  u rzęd zie  
o kazicie low i dow odu nadania. Paczki ta­
kie należy adreso w ać w następujący spo  
sób : „poczta X  p o słe - restante na oka 
z ic ie la" .

3. Dano możność większym firmo-m 
handlowym i gospodarczym przerzucenia 
na adresata opfały za nadaną paczkę.

Z  udogodnienia tego mogą korzystać 
firmy, które nadają purznaj.nniej 20 pa­
czek tygodniowo za pomocą pocztowej 
książki nadawczej i uprzednio zarejestru 
ją się w miejscowym urzędzie pocztowym.

4. Nadawca, który wysyła tygodnio­
wo przeciętnie 50 paczek wartościowych 
z podaną wartością ponad 10.000 zł, mo­
że uzyskać zezwoienie Min. P. i T. na na‘ 
dawanie paczek za opłatą kredytowaną.

Pobranie.
Podwyższono wysokość sumy pobra- 

niowej do kwoty 10.000 zł. Daje tc moż 
ność sferom gospodarczym i handlowym 
przesyłania w paczkach, listach wartoscio 
wych i w  poieconych przesyłkach listo­
wych wyższych wartości, cenniejszych to-, 
warów względnie w iększej ilości jedno­
stek wagi.

Przekazy telegraficzne.
Przekaz telegraficzny obecnie będzie 

szybko wypłacany nie tylko w większych 
miejscowościach, ale i w najmniejszej a- 
gencji pocztowej, g d y , w  wypadku nie 
możności wypłacenia jednorazowo całej 
kwoty przekazowej, adresat może ped- 
jąc część sumy, a pozostałą kwotę może 
zarządzić a b y :

1) wypłacono mu później w łym sa­
mym dniu lub w  dniu następnym;

2) w /p łacone innej osobie w  tej same, 
m iejscowości;

3) dostano pod wskazanym adresem do 
innej m iejscowości, *

Szczegółowych informacyj udzielają 
wszystkie urzędy i agencje pocztowo - 
telekomunikacyjne.

Mfcn?sfrat buffute 
r#m zv

Magistrat postanowił przystąpić niez­
włocznie do budowy remiz strażackich.

Remizy strażackie mają powstać na ul. 
Kalwaryjskiej. Koszt tvch inwestycyj obli 
czony jest na sumę 800.000 zł. Dzięki de 
centralizacji straży ogniowej i budowie re 
miz strażackich polepszy się na fe re iia  
miasta sten bezpieczeństwa pożarowego.

majątku A. i M. Kwaśniewskie!!
Poczta Sobolew, w oj. lubsi. Teł. 18
In fo rm a c je : W a rs z a w a  —  T e ł . 725-30 

Cenniki ne sezon jesienny bezpłatnie.

się dowodzi mi pan znowu, że miałem zupełną słusz­
ność, radząc się panu ożenić. Tylko w przywiązanej, 
kochającej kobiecie można znaleźć niezbędne oparcie 
w wysiłkach zmierzających do wielkiego celu.

Dr Johnke zakrył oczy dłonią i postał tak przez 
chwilę.

—  Ożenić się? —  powtórzył. —  A wie pan, że 
byłem już gotów to zrobić. Wczoraj jeszcze... Tak, 
właśnie wczoraj ośmieliłem się wyznać miłość pewnej 
dziewczynie...

—  Było to w gajówce, albo gdzieś bardzo blisko 
gajówki w teresińskim parku —  podpowiadał z uś­
miechem pastor.

—  Na ganku gajówki. Owszem. Pan jest bardzo 
domyślny. Nie dziwię się temu zresztą, bo przecież 
pan sam naprowadzał mnie na tę drogę Doradzał mi 
pan, abym zapoznał się z Anką Gołąbkówną. Owszem. 
Może nawet byłbym panu wdzięczny za tę radę. Tyl­
ko tylko, że ona mnie nie chce, panie pastorze. 
A wie pan, dlaczego? Bo jestem Niemcem —  zakoń­
czył z goryczą.

Pastor Michels położył mu rękę na dłoni.
—  Zaraz, synu —  powiedział. —  A czy pan jest 

naprawdę Niemcem?
Krótkowzroczne oczy dr Johnkego przymrużyły  

się w największym zdumieniu, a potem rozwarły  
szeroko.

-— Ojciec zawsze mówił ze mną tylko po nie­
miecku —  powiedz:ał z namysłem. —  Sam urodził się 
w  Niemczech i w domu jego rodziców nie używano  
innego języka, chociaż pradziadek przywędrował po­
dobno spod Krakowa Matka moja tylko, a raczej 
babka pochodziła ze Slaska i nosiła nawet nazwisko  
polskie. Ale co to ma do rzeczy —  rzucił się nagle 
ze złością. —  Ja jestem Niemiec j pan o tym wie 
dobrze.

(D. c. n.)’.
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N iedzie la

Dziś: Aniołów Stróżów 
Jutro- Teresy

Wschód słońca — g. 5 m. 23 
/ochóa Siońca — g. 4 rr. 55

Spostrzeżenia Zakiadu Meteorologii USB 
w Wilnie z dn. 1 X. 1938 r.

C iśn ien ie  7ó9
Temperatura średnia - f  12 
Temperatura najwyższa -j- 22 
Temperatura najniższa - f  3 
Opad —
W iatr: e.sza 
Tenaencja- bez zmian 
Uwagi pogodnie

W I L . S&&KA
DYŻUR APTEK:

Dziś w nocy dyżurują następujące 
apteki: Sapożnikowa (Zaw aha 41); Rodo­
wicza (Ostrobramska 4); Augustowskiego 
(M ickiewicza 10); Narbuta (Św JańsKa 2); 
Zasrawskiego (Nowogródzka 89).

Ponadto stale dyżurują apteki: Paka
(Antokolska 42); Szantyrs (Legionowa 10) 
\ Zajączkowskiego (W iroldowa 22).

M IE J S K A .
—  M agistral pomaga niezamożnym ab 

solwenfom kursów koszyka sk^ t. Mag.st­
rat wyasygnował 200 złotycn dla czterech 
absolwentów Kursów Koszykarskich, jakie 
ostatnio zostały zakończone w N. W iiej 
ce.

Każdy z absolwentów ma otrzymać po 
50 złotych na urządzenie swego warszta 
tu rzemieślniczego

-r- Zakup tSOO tonn cementu. Zairząd 
M iejski wyasygnował 45.000 złotych na 
zakup 1000 tonn cementu dla potrzeb 
miejskiej betonowni. Zakup Większej iloś 
ci cementu pozwoli na powiększenie pro 
dukcji betonowni miejskiej.

SIMIA W Y .SZKiNc-M!
,    D "łekcja Kursów M aiurabyeh Se'
kcji Szkolnictwa Średniego Z . N. P. zawia 
damia; że zapisy na Kursy z zakresu gira 
nazjum nowego i siareqo typu przyjmuje 
się codziennie w g. 17— 18 w lokalu Kur 
sów ul Zawalna 21. W ykładają profeso­
rowie o pełnych kwalifikacjach pedago­
gicznych.

ZE  Z W IĄ Z K Ó W  I  ST O W A R Z Y S Z E Ń  
  Obrońcy Lwowa z listopada 1918 r.

z a m ie s z k u ją c y  W i ln o  i W i l e ń s z c z y z n ę  w 
z w ią z k u  z d w u d z ie s to le c ie m  O h ro n y ,  zech c ą  
zgłosić  się o sob iśc ie  l u b  l i s to w n ie  p o d  a d ­
r e s e m  m jr .  dyp l .  s. s. M ie czy s ław  G ru żew s k i  
W i ln o ,  ul. M o s to w a  1 m 2, p o d a j ą c  s w ó j  ad 
res, z a w ó d  i p r z y d z i a ł  w o d d z ia ł a c h  O b r o n y  
L w o w a .

ROŻNT-
— Atrakcyjny daet taneczny Florerrce 

a n d  B e n  Roger,  świetna w o d e w i ł i s tk a  Rita 
K o n a r z e w s k a  o ra z  solowa tancerka Aleksan­
dra T io d o  — to są  siły a r ty s ty c z n e  kabare­
towe, k tó r e  popisywać się b ę d ą  w  paździer­
niku w Dopularnym „Palais de Danse" co­
dziennie wieczorem oraz podczas n ie d z i e l ­
n y c h  p o d w ie c z o r k ó w  od  17 do 20.

D ziś  n a d p r o g r a m o w o  w y s tą p i  je szcze  zna  
k o m . t a  i m i t a to rk a  W a w a .

h ^ t e l

ST. GE0RSES“
9 w W I l  N I 2
Piłi-wszorzędny — Ceny przystępne 

Telefony *  pokojach

fcOWOGROOzK^I

  Zebranie Komitetu Rodzicielskiego
nr g mnazjum A . M ickiew icza. W  ub.
czwartek odbyto się w gimnazjum państw, 
im Adama AAickiewicza doroczne walne 
zebranie Kumifetu Rodzicielskiego. Po za 
gajeniu zebrania przez prezesa Komitetu 
p. Buzuka, zabrał glos dyiektor gimnaz­
jum d . Pożniak, dziękując Kotnilefowi, 
szczególnie zarządowi na czele z preze­
sem p Buzukiem i skarbnikiem p. Mare- 
lem za wydatną pracę, owocem której by 
to zebranie ponad sieaem tys, zł, wydał 
kowanych częściowo na pomoc szkolną 
dla gimnazjum, częściowo -ia zasiłki dla 
niezamożnych uczniów i na utrzymanie 
bursy. W  pracy nad dożywianiem dzieci 
szczególnie zasługi po łożyły panie. Biał 
kowska, Białyniecka, Kardiakowa i inne. 
Podkreślając z uznaniem te strony dodał 
nie, p. dyrektor Pożniak wyraził szczere 
ubolewanie, że ponad 50 proc., rodzin nie 
wpłaciło 10-złoto.wych składek cztonkow 
skich. Z koiei omówił cele i zadania Ibk 
rodziców jak i szkoły nad wychowaniem 
drcwych i pożytecznych obywateli pańs 

wa
W  dalszym ciągu zebrania, na prze 

wodn czącego wybrano p. G łab ika i o 
czytano sprawozdania z działalności Korni 
'efu za ubiegły rok szkolny. W p iyw y i wy

datki przedstawiają się w streszczeniu na 
stępujące: na 1 września 1937 r. Komitet 
posiada) zł 651 gr 83, w tym 900 zł prze 
kazanych przez prezesa sądu ckr., tytułem 
składak członkowskich wpłynęło zł 1.247, 
subwencje wojewody i samorządów gmin 
nych —  zł 2.414 i ł ,  ofiary z „Tygodnia 
ucznia" 1054 zt, ofiary zebra,ne ao  dyspo 
zycji b. dyr. Łozińskiego 165 zł, i inne 
7.222 zł 37 gr. W  wydatkach najpoważ­
niejszą pozycją stanowią: taksa admini 
słracyjna i dożywianie —  zł 1965 gr 80 
zapomoo na kolonie i w ycieczki 1247 zł, 
na pomoc dla bursy 544 zł, poza łym sze 
reg mniejszych w/datków . Ogółem w/da 
no zł 6.018 gr 77.

Na wniosek komisji rew izyjnej udzie­
lono ustępującemu zarządowi absoluto­
rium i podziękowanie za ofiarną i owocną 
pracę.

Do nowego zarządu wybrani zostali je 
dnogłoś-iie' na prezesa p. R/szard Buzuk 
(po raz trzeci), oraz jako członkow ie: Zo 
fia Sokołowska, Zofia Białkowska, Sobi- 
rajska Stefania, Białyniecka Mdrta, Heller 
Paweł, Marel Bronisław. Delatycki Be.ko 
i G łąb ik  Serafim. Na zasłepców wvbrano: 
Czesławę Kordiakowa, Antonieao Dulębę 
i Eugenię W ermanową. Do Komisji rewi­
zyjnej weszli: Werman Karol, Stankiewicz 
W acław  i Kamiński Franciszek: na zastęp­
ców Małyas 5t. i Kordiak Leon.

Zebranie zakończone zostało ponow 
nyrn przemówieniem dyr. Poznraka, który 
zaapelował cło rodziców, aby w  miarę 
swych możliwości złożyli cfia ę na rzecz 
braci Zaolańskich,

ą I 0 2 H A
—  W a ln y  zja zd  cz ło n k ó w  OTO i KR.

O dby ł się w L idz ie  d o r o c z n y  w a ln y  z ja z d  
c z ło n k ó w  t o w a r z y s t w  ro ln ic z y c h  p o w ia tu  
h d z k ie g o ,  z u d z i a ł e m  165 osób .

—  OKRADLI AM ERYKANKĘ W  DOKU- 
DO 1E. Przy p om ocy  pod k opu  n iezn an i 
sp r a n e j  d o sta li s ię  d o  m ieszk an k i S y lw estra  
R udzkiego w  D n k n d ow ie . sk ą d  na szk o d ę  

Eu d ek i i R ykakffw ej sk rad it 1 «89 doi. am e­
ry k a ń sk ich , paszp ort za g ran iczn y  w y sta w io ­
ny przez A m eryk ę, gard erob ę, p łó tn o  i*?. 
W a rto ść  sk ra d z io n y ch  p rzed m io tó w  ob licza  
eie na 5 5S> z ło tych .
—  ŚMIERĆ W SK U T E K  PO R O N IEN IA . M ie­

szk an k a  w si P u rw ien y*  gin . e jszy sk ie j, 21- 
le łn ia  m ężatk a  Anna K u n ieinw a w  stan ie  
b ezn ad ziejn ym  zo sta ła  p rzy w iez io n a  do szpi 
t a h  w  E łszy sz k a c h . L ekarz stw ierd z ił, za ­
p a len ie  o trzew n ej i zak a żen ie  krw i w sku tek  
w y w o ła n ia  p o ron ien ia . C horą n ie  m ożn a by 
lo ro zp y la ć , gd yż n ie o d zy sk a w szy  p rzyfom  
nośni zm arła  w  tym  sam ym  dniu.

■ ! E $ W f * S K A
—  W  zw ią zk u  z a k cją  w y b o rczą  na le re  

nie p o w ia tu  n ie ś w ie s k ie g o  o d b y ty  się w  o d ­
d z ia ła c h  m ie j s k i c h  i w ie js k ic h  O b o z u  Z je d ­
n o c z e n ia  N a r o d o w e g o  n a d z w y c z a j n e  w a ln e  
Z g ro m a d z e n ia  c z ło n k ó w .  Na. z e b r a n i a c h  tych  
d o k o n a n o  w y b o r u  g m in n y c h  k o m i t e t ó w  w y ­
b o rc z y c h ,  o r a z  p o w o tu n o  n a  p r z e w o d n i c z ą ­
cy cli J o  w y b o r ó w  r a d  g r o m a d z k i c h  p o  3 o- 
soby  z k a ż d p j  g r o m a d y .  N a leży  z a z n a c z y ć ,  że 
l iczba c z ło n k ó w  O ZN  w o s t a tn i c h  ty g o d ­
n ia c h  w z r o s ł a  p r a w ie  p o d w ó jn i e .  D o  s z e r e ­
gów  OZ N  g a r n ą  s ię  p r z e d e  w s z y s tk im  r z e ­
m ie ś ln ic y  i ro ln ic y .

—  POŻAR W  N IE ŚW IE Ż U . W sk u tek  n ic  
o stro żn eg o  o b ch o d zen ia  stę z ogn iem  w  N ie­
św ieżu  (ul. Zaułek R ud aw sk i 3) w yb u ch ! po­
żar. D łu gotrw ała  s u s /a  I g ęsto ść  zab u d ow ań  
sp ra w iły , że  o g ień  w  k ró tk im  cza sie  objął 
ca ły  donr m ieszk a ln y  1 p rzerzu c ił s ię  na przy  
legające b u d yn k i. D o p ożaru  p rzyb yła  zm o ­
tory zo w a n a  straż  n leśw lc sk a  i k ilk a  są s ie d ­
n ich . B rak  d o sta teczn ej ilo śc i w ody w  tej 
d zie ln icy  m ia sta  u tru d n ia ł zn a czn ie  akcję  
ra tu n k ow ą . Po paru god zin a ch  przy p om ocy  
w ojsk a  p ożar u gaszon o . O gień stra w ił d o sz­
czętn ie  d om  m ieszk a ln y , m iy a  d rew n ian y , 
stod ołę p ełn ą  zb io ró w , ch lew , sk ład  p a s /y  
zb oże, 5 uprzęży k o ń sk ich  l  p om p ę aaenl 
zacy jn ą .

—  W zm ó g ł s ię  w y d a tn ie  h a n d e l ch rześ­
c ija ń sk i. W  t a ta c h  1937 i 1938 n a  t e r e n i e  
p o w i a t u  w z m ó g ł  s ię  w y ra ź n ie  h a n d e l  c i i rześ  
c i j a ń s k i .  W o k re s ie  ty m  p o w s ta ł o  k i l k a  spó ł  
dz ie ln i  r o ln ic z y c h  i sp o ż y w c ó w  m e c h a n i c z n a  
p i e k a r n i a ,  ceg ie ln ia  i p o n a d t o  100  s k le p ó w  
p r y w a t n y c h  r ó ż n y c h  b r a n ż .  P r z y  p o m o c y  k a  
syr b e z p r o c e n to w e g o  k r e d y t u  u r u c h o m i o n o  z 
in i c j a ty w y  p r y w a t n e j  o k o ło  30 w a r s z t a tó w  
rz e m ie ś ln ic z y c h .  O s ta tn io  d a ls z ą  r o z b u d o w ę  

h a n d l u  c h r z e ś c i j a ń s k ie g o  u j ą ł  w  ręce  Obóz 
Z je d n o c z e n ia  N a ro d o w e g o .  Z a s a d n ic z o  w  per 
w iecie  n ie .św iesk im  jes t  6  p u n k t ó w  h a n d l o ­
w ych ,  w  ty m  2 w ię k s z e  N ieśw ież  i K łeck  o raz

IV  T a rg i P o k o r n e  w  W ifn ie
N a z a k o ń c z e n ie  T a r g ó w ,  d n i a  2 p a ź d z i e r ­

n ik a  193S r. d w a  p r z e d s i a w ie n ia :  o godz. 
12-ej 17-ej p rz e z  T e a t r  S p o łe c z n y  im . L.
U r sy n  - N ie m c e w ic z a  z B rześ c ia  n. B u g iem ,  
o d e g r a n e  z o s ta n ie  b a r w n e  w id o w isk o  p. t. 
> ,LO B ZO W IA N IE " A n czy c a ,  w 2 o d s ło n a c h  
ze śp ie w e m  i t a ń c a m i .  Z esp ó ł  T e a t r u  40 o- 
sób. W ła s n a  o r k i e s t r a ,  d e k o r a c j e ,  k o s t iu m y ,  
ch ó ry ,  so l iśc i  ze  z n a n ą  ś p i e w a c z k ą  p. M. 
P i ą t k o w s k ą  n a  czele . E w o l u c j e  t a n e c z n e  i 
ba le t  u k ł a d u  p r o f .  O. W a c h lo w s k ie g o  T e a t r

100 i ł  M ł o i o  fToffi tetn Walk' 
o Ś^sV Z&oIi&ńs<i

Zarząd Koła Zw iązku Pracowników 
Skarbowych przekazał na konło Komitetu 
Watki o Śląsk za O lzą (PKO  Warszawa 
303700 (kwofę 100 zi (stoi.

01 5 bm. „Sredy Mfrr cv ^ “
7 wiązek Zawodowy Literatów Polskich 

w W iln ie komunikuje, ze z dniem 5 paź­
dziernika rb. wznawia swoje „Środy lite­
rackie"

Bliższe szczegóły zostana podane nie 
bawem.

f ln M e na t a ła ę  fcra o*ą  
w Rtołyjnstuko ź!5

Izba Przemysłowo - Handlowa w W iln ie 
komunikuje, że w dniu 25 października 
rb. w Białymstoku odbędą się w  3 aukcje 
na w eH ę  krajową. Aukcje te organizuje 
Centrala Bazarów Przemysłu Ludowego.

rEATR t MUZYK/
T E A T R  M I E J S K I  N A  P O H U L A N C E

—  Dziś, d n i a  2 p a ź d z i e r n i k a  p o  p o ł u d ­
n iu  i n t e r e s u j ą c a  s z t u k a  Je rz e g o  K o s so w s k ie  
go „ T e k l a "  w  p r e m i e r o w e j  o b sa d z ie .  B ędz ie  
t e  o s t a tn i a  s p o s o b n o ś ć  d la  ty c h  w sz y s tk ic h ,  
k t ó r z y  n ie  m ie li  o k a z j i  u j r z e n i a  t e j  c i e k a ­
w e j  sz tuk i .  P o c z ą t e k  p r z e d s t a w ie n i a  o godz.  
4 p o  p-oł. C eny  p o p u la r n e .

—  W ie c z o r e m  o godz.  20 p u n k t u a l n i e  p o ­
t ę ż n y  d r a m a t  S ta n i s ł a w a  __ W y s p ia ń s k i e g o  
,»W y z w o le n i e "  w  n o w e j  in sc e n iz a c j i  dvr .  
K ie la n o w s k ie g o .  O b s a d ę  a k t o r s k ą  tw o r z y  c a ­
ły  z e s p ó ł  a r ty s ty c z n y  t e a t r u .  O r k ie s t r a  pod  
d y r .  K a z im ie r z a  S k in d e ra .

—  P rzed sta w ien ie  w T eatrze  M ie js k im  na  
ce le  K om itetu  P o m o e j ’ R odanom  z za I lz y . 
D y r e k c ja  T e a t r u  M ie jsk ieg o  n a  P o h u l a n c e  
of iarow -u je  n a  ce le  K o m i t e tu  P o m o c y  R o d a ­
k o m  z za Olzy d o c h ó d  z p r z e d s t a w ie n ia  w  
c z w a r t e k  dn. i a 6  b m .  W i e c z ó r  ten  w yp e łn i  
„W y zw o len ie"  S ta n i s ł a w a  W is p ia ń s k ie g o .  
Będ i le  to  d la  s p o łe c z e ń s tw a  w i le ń s k ie g o  spo  
s o b n o ś ć  do  t łu m n e g o  z a m a n i f e s t o w a n ia  sw o 
je j  ł ą c z n o ś c i  d u c h o w e j  z r o d a k a m i  z za 
O lzy.

T F * T U  ! W - C 7 V C 7 N V . . L U T N I A * * .

—  W y s t ę p y  Janiny Kulczyckiej. D ziś  d 
godz.  4 m. 15 g r a n a  b e d z ie  p o  c e n a c h  z n i ­
ż o n y c h  sły n n a  o p e r e tk a  A b r a h a m a  ».Bal w 
S a \o y ‘u‘‘ w ś w ie tn y m  w y k o n a n i u  z R u lcz y -  
c k ą ,  Grey. D e m b o w s k i m ,  S z c z a w iń s k im  1 
W y r w ic z  W l c h r o w s k i m  w  r o l a c h  g łó w n y c h .

—  D z iś  o godz.  8.15 w iecz .  u k a ż e  się  n a j ­
b a r d z i e j  a t r a k c y j n e  w id o w is k o  ,,W e s o ła  
w dów ka" L eh ara  w  o b sa d z ie  p r e m i e r o w e j  z 
J K u lc z y c k ą  w  ro l i  t y tu ło w e j .  A kt  III u r o z ­
m a i c a j ą  e f e k to w n e  b a le ty  i ew o lu c je .

SALA B. K O N S E R W A T O R IU M .
Dziś,  w  n ie d z ie lę  p o ż e g n a ln y  w y s tę p  „R e 

wii  W a r s z a w s k i e j "  z u d z i .d e m  u lu b ie ń c ó w  
p u b l ic z n o ś c i :  R o ż y ń sk ie j ,  W a w y ,  Z d a n o w i ­
cza ,  H a n u s 2 a i  a u e t u  M o r t i e f f

D ziś  3 p r z e d s t a w ie n ia ,  o godz.  5, 7.15 
i 9.30.

Kote! EUROPEJSKI
w W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny pfzys'ąpne 
Telefony w pokotacn. Wmda osobowa

4 m n ie j s z e :  Snów , I lo ro d z i e j ,  S in i a w k a  i Za- 
o s t ro w ic z e .  Z p o w i a t u  w y w o z i  s ię  m a s o w o  
p r o d u k t y  roilnicze, t r z o d ę  c h l e w n ą  i b yd ło .

—  W  r a m a c h  XV T y g o d n ia  L O P P  o d b y ł  
s ię  w  N ie ś w ie ż u  p r z y  u d z ia le  w o j s k a  m i e j ­
sc o w e g o  g a r n i z o n u  p o k a z  n a p a d u  i o b r o n y  
p r z e c iw lo tn ic z o  - g azo w e j .

—  2  p a ź d z i e r n i k a  r b  o godz.  12 o d b ę d z ie  
s ię  w N ie ś w ie ż u  n a  b o L k u  s p o r to w y m  
„D zień  K o n i a "  o b a r d z o  o b s z e r n y m  p r o g r a ­
m ie .  P o d c z a s  i m p re z y  p r z y g r y w a ć  b ę d z ie  
o r k i e s t r a  w o js k o w a .  W ś r ó d  u c z e s tn ik ó w  k o n  
k u r s u  r o z d a n y c h  b ę d z ie  p o n a d  30 n a g r ó d  
p ie n ię ż n y c h .

Poprzecinał solre ż y ł y  m arzyc e! z  H or

S p o łeczn y  z B rz e ś c ia  n. B u g ie m  z a j ą ł  n a  
k o n k u r s i e  t e a t r ó w  lu d o w y c h  z c a łe j  P o lsk i  
w  s i e rp n iu  rb .  d ru g ie  m ie j s e e  g r a j ą c  z d u ż j . n  
p o w o d z e n ie m  w  O p e rz e  W a r s z a w s k i e j  i n a  
S l a r y m  R y n k u  w  W a r s z a w i e .  K ie r o w n ik  t e ­
a t r u  p o r .  J a n  W iś n ie w s k i  D u ż e  p o w o d z e n ie  
w c a te j  P o lsce !  P i e r w s z o r z ę d n a  a t r a k c j a  wi 
d o w is k o w a !  C eny  w s ię p u  n a  T a rg i  —  nor- 

.m a ln e .  Z w ie d z a jc ie  T a rg i .  Z a m k n ię c i e  n i e ­
o d w o ła ln i e  ó g e d z in i e  2 2 -ej  d n ia  2 -go p a ź ­
d z i e r n ik a  1938 r.

„D7,eń
W  d n iu  2 bm . o b c h o d z o n y  b ę d z ie  w  W i l  

n ie  „ D z ie ń  k o n ia " .  O g odz  12 n a  r y n k u  
K a l w a r y j s k i m  i p r z y l e g ły m  p l a c u  k o s z a r o ­
w y m  o d b ę d ą  się  z a w o d y  r o ln ik ó w !  k r a k u s ó w  
i w łaśc ic ie l i  d o ro ż e k .  P i  o g r a m  s k ł a d a  się 
z n a s t ę p u j ą c y c h  p u n k t ó w :  1) k o n k u r s  h i p ­
p ic z n y  d la  o s ó b  c y w i ln y c h  i w o j s k o w y c h  
( p re m io w a n y ) ,  2 ) p o k a z  z a p r z ę g ó w  w o j s k o ­
w ych ,  3) K o n a u r s  z a p r z ę g ó w  c y w i ln y c h ,
4) k o n k u r s  d o r o ż e k  k o n n y c h  (p re m io w a n y ) ,
5) k o n k u r s  k u c ia  k o n i  p rzez  k o w a l i  c y w i l ­
n y ch .  Z a p isy  b ę d ą  p r z y j m o w a n e  do  2 bm . 
w  d o w ó d z t w i e  p u ł k u  a r ty l e r i i  p r z y  r y n k u  
K a lw a r y j s k im .  Z a p isy  o r a z  w s tę p  w id z ó w  
i u c z e s tn ik ó w  —  b e z p ła tn ie .  D o ja z d  z a p r z ę ­
g ó w  z m i a s t a  ul. R y b a k i ,  D e r e w m c k ą  i Za-  
n i e m e ń s k ą .  N a  p r e m ie  p rze -zn ac -o n o  o k o ło  
1000  z ł  n a g r ó d  o r a z  w ie le  n a g r ó d  h o n o r o ­
w y c h  i d y p lo m ó w .

P r z e d  r o z p o c z ę c ie m  i m p re z y  o d b ę d z ie  
się o godz.  10  p o c h ó d  p r o p a g a n d o w y ,  k tó r y  
w y r u s z y  z r y n a u  K a lw a r y j s k i e g o .  U dzia !  
w  p o c h o d z ie  u c z e s t n i k ó w  o b o w ią z k o w y .

*?iaflinjiaACi radiowi
M IN . ŚW IĘ TO SŁA W SK I 

D O  M ŁODZIEŻY AKADEM ICKIEJ.
W  z w i ą z k u  z r o z p o c z y n a j ą c y m  się  a n i a  

1 p a ź d z i e r n i k a  s z k o l n j m  r o k i e m  a k a d e m i c ­
k im  p  M in i s t e r  W R  i O P  p ro f .  W o jc i e c h  
S w ię lo s ła w s k 5 w y g ło s i  w  n ie d z ie lę  d n i a  2 b. 
m o godz.  17.30 p r z e m ó w i e n i e  do  m ło d z ie ż y  
a k a d e m i - k i e j .

B Ó L fiC H  G t j ®
Atr-mia. łbk
P U O S 7 .K ) .

Prywafng Rdk^zl^kające 
K U R S  Y

„ W I E D Z A "
Kraków, ul. Pierackiecjo 14

p r z y j m u j ą  w p isy  n a  n o w y  r o k  s z k o ln y  
1938/39 K u r s y  p r z y g o t o w u j ą  n a  l e k c j a c h  
z b io r o w y c h  w  K r a k o w ie  o r a z  w  d ro d z e  
k o r e s p o n d e n c j i ,  za p o m o c ą  z u p e łn ie  n o w o  
o p r a c o w a n y c h  s k r y p ió w ,  p r o g r a m ó w  i n  e- 
s i ę e z n y c h  t e m a t ó w  do:

1) e g z a m in u  d o p rz a ło ś c i  g i m n a z ju m  s t a ­
reg o  ty p u  ( ro c z n y  k u r s  m a tu r y c z n y  
d o  c z e rw c a  1939 r. o r a z  p ó ł r o c z n y  k u r s  
m a t u r y c z n y  r e p e t y t o r y  jny  do  m a rc a  
1939 r .ł ;

21 e g z a m in u  u k o ń c z e n ia  g im n a z j u m  og ó l­
n o k s z t a łc ą c e g o :

3) z z a k r e s u  I i IT k l a s y  g im n  n o w e g o  
u s t r o j u .

4) e g z a m in u  z 7 k la s  s z k o ły  p o w s z e c h n e j .
U w a g a :  U c z n io w ie  k u r s ó w  k o r e s p o n d e n ­

c y jn y c h  o t r z y m u ją  co m ie s ią c  o p ró c z  c a ł k o ­
w i teg o  m a te r i a łu  n a u k o w e g o ,  l e m a t y  z sz eś ­
c iu  g łó w n y c h  p r z e d m i o t ó w  do  o n r a c o w a n ia .  
N a d to  o b o w ią z k o w e  egzami-ny b a d a j ą  3 t a z y  
w  c iągu  ro k u  sz k o ln e g o  p o s t ę p y  u c zn ió w

W y k ł a d a j ą  ty lk o  w y b i tn e  s i ły  f a c h o w e .  
ymsUJNi-w

R A D  5 0
N IE D Z IE L A ,  dn ia  2 p a ź d z i e r n i k a  1938 r

7.15 P ie śń  p o r a n n a :  „ B o g a ro d z i c a " .  7.20 
O r k ie s t r a  R e p r e z e n ta c y jn a  P o l ic j i  P a ń s t w o  
wej. 8.00 D z ie n n ik  p o r a n n y .  8.15 A u d y c ja  
d la  wsi.  8.45 P r o g r a m  n a  dz is ia j .  8.50 W i a ­
d o m o ś c i  ro ln ic z e .  T r a n s m i s j a  do  B a ra n o w ic z
9.00 P ie ś n i  p o l s k i e  w w y k o n a n i u  W a n d y  Ka- 
l e n k ie w ic z o w e j  T r a n s m i s j a  d o  B a ra n o w ic z
9.15 R e g io n a ln a  t r a n s m i s j a  z Z a le szcz y k .
11.45 N asz  p r o g r a m  m u z y c z n y  w  se z o n ie  
j e s ie n n o  - z im o w y m  o m ó w i  E d m u n t  R u d n i c ­
ki , k i e r o w n i k  W y d z i a ł u  M u z y czn eg o  P .  R. 
11 57 S y g n a ł  cz a s u  i h e jn a ł .  12.03 K o n c e r t  
s y m fo n ic z n y .  13.00 W  św ie t le  r a m p y .  13 10 
M uz yka  o b ia d o w a .  14.10 T r a n s m i s j a  7, K o n ­
g re su  D z ieck a .  14.30 M u z y k a  14.40 W  św ia ­
cie p r z y r o d y :  „ P ie s  —  p rz y j a c i e l  c z ło w ie k a "
—  p o g a d a n k a  W ł a d y s ł a w a  W y s o c k ie g o .  
14.50 R o k  w  p ie śn i  l u d o w e j .  „ P ie ś n i  j e s ie n ­
n e"  —  a u d y c j a  s ło w n o  - m u z y c z n a  z u d z i a ­
łem C h ó r u  „ h a r m o n i a "  w  o p r a c o w a n i u  Ge- 
n a d iu s z a  C.ytowicza.  T r a n s m i s j a  do B a r a n o ­
wicz. 15.15 E c h a  p rz e sz ło ś c i :  „ P o s e ł  T e n e c k i  
n a  Z a m k u  T r o c k i m "  —  p o g a d a n k a  M ari i  
A le k s a n d ro w ic z o w e j .  15.25 A u d y c ja  d la  wsi. 
15 45 W i n o b r a n i e  —  r e p o r t a ż .  15 55 P o w s z e ­
c h n y  T e a t r  W y o b r a ź n i :  „ G dy  m ia ł  t r z y d z ie ­
ści l a t "  —  s ł u c h o w is k o  7  życ ia  H e n r y k a  
S ie n k ie w ic z a .  16.35 U t w o r y  f o r t e p i a n o w e  
(rec ital) . 17.00 T r a n s m i s j a  z Kielc z u r o c z y ­
stości  o d s ło n ię c ia  p o m n i k a  C z y n u  L e g io n ó w .
17.30 P rz e m ó w ie n ie  M in is t ra  W R  i O P  p r o f  
W o jc i e c h a  S w ię to s ła w s k ie g o  d o  m ło d z ip ż y  
a k a d e m ic k ie j .  17 40 P o d w ie c z o r e k  p r z y  m. 
k r o fo n ie .  W  p r z e r w i e .  C h w ila  B iu r a  S tu ­
d iów. 19.15 „ H e n r y k  S ie n k ie w ic z “ sz k ic  l i te ­
rack i .  19.30 „ D a w n ie j  lep ie j  b y w a ł o "  —  w i e ­
c z o r y n k a  w  w y k o n a n i u  ze s p o tu  „K askada ." ,  
tek s t  E d w a r d a  C iu k szy .  19.55 W i l e ń s k ie  w ia  
d o m o śc i  s p o r to w e .  20 00 „ D a m y  i h u z a r '  "
— o p e r a  k o m ic z n a .  W  p r z e r w ie :  P r z e g l ą d  
p o l i t y c z n y  i d z i e n n ik  w ie c z o rn y .  W  d ru g ie j  
p r z e r w ie :  W ia d o m o ś c i  s p o r t o w e  (udz ia ł  b ie ­
rze W i łn o ) .  23.10 O s ta in ie  w ia d o m o ś c i

P O N IE D Z IA Ł E K ,  d n .  3 p a ź d z i e r n i k a  I9?8 r.
6.57 P ie ś ń  p o n i m a ,  7.00 D z ie n n ik  p o r a n ­

ny. 7.15 M u a y k a  z p ły t .  7.4.T* G im n a s ty k a .
8.00 A u d y c ja  d la  szkó ł.  8.10 Prom-.im  na  
d z js ia j .  8.15 M u z y k a  p o p u l a r n a .  8.15 A u d y ­
c ja  d la  n a j m ł o d s z y c h  ‘w  o p r a c o w a n i u  A n n y  
Bujw ic iów ny.  9.00 P r z e r w a .  11.00 T r a n s m i s i a  
ze s z k o ły  p o w s z e c h n e j  w  W a r s z a w i e .  1 1 4 5  
G r a ją  o r k i e s t r y  w o j s k o w e .  11 57 S y g n a ł  c z a ­
su  i h e j n a ł  12.03 A u d y c ja  p o łu d n io w a .  13.00 
P o g a d a n k a  d la  k u p c ó w  i r z e m  eś łn ik ó w .
13.30 M o n iu s z k o "  —  a u d y c j a  m u z y c z n a  d la  
g im n a z jó w  14 00 P r z e r w a .  15.0(1 S łu c h o w is ­
ko  d la  m ło d z ie ż y  p t .  Ania p r z y b y w a  n a  
Z ie lone  W z c ó r z e "  (cz. I). 15.30 M u z y k a  o- 
b ia d o w a .  16.00 W i a d o m o ś ć  g o s n o d a re z e
16.15 K r o n ik a  n a u k o w a  „ B io lo e ia " .  16 30 
R e c i ta l  w i o l o n e z e ł o w  17 10 L i tw a  w so ó ł-  
cz e s ń a  — re p o r t a ż .  17.25 N a ip iekn ie i isz e  a 
z a p o m n i a n e  p ie ś n i  W ł a d y s ł a w a  Ż e leńsk iego  
w w y k o n a n i u  W a n d s  H e n u r i c h .  18 00 W i l e ń ­
sk ie  w ia d o m o ś c i  s p o r to w e .  18 05 Gra F n t z  

K re i s le r  —  s k rz y p c e .  18.29 7 n a s z ego k r a j u :  
.S u ż a n v  —  m ia s te c z k o  w  s ta n ie  n t a W u a "  
— p o g a d a n k a  J a n a  P a n a s e w ic z a .  18 9  O r ­
k i e s t r a  R o z g ło śn i  L w o w s k ie j  ( k o n ce r t ) .  18.45 
P o g a d a n k a  a k t u a l n a .  19.00 A ud v c ia  ż o łn ie r ­
sk a .  19.30 K o n c e r t  r o z ry w k o w y .  20.00 A u d y ­
c ja  b u ł g a r s k a  z o k a z j i  20 - lee ia  w s tą p i e n i a  
n a  t r o n  B o r y s a  K r ó la  B u łg a r i i .  20.40 D z i e n ­
n ik  w ie c z o r n y  i k o m u n i k a t y .  21.00 K o n c e r t  
C h ó r u  K a te d r a ln e g o .  21.45 N o w o ś c i  p o e t y c ­
kie . 22.00 S k i z y n k a  o g ó ln a  —  p r o w a d z i  T a ­
d e u s z  Ł o p a le w s k i .  22.10 K o n c e r t  O r a i e s t r y  
R ozg łośn i  W ile ń s k ie j ’ p o d  d y r .  W ł a d y s ł a w a  
S zcz e p a ń sk ie g o .  23.00 O s sa ln ie  w ia d o m o ś c i  
d z i e n n ik a  w ie c z o rn e g o  i k o m u n i k a t y .

Wyst&wa Hg«e«toa trwać Bęttóie
l e s * c * e  2  t y g o d n i ©

W  mieszkaniu orzy ul. W. Pohulanka 
usitowa* wczoraj pozbawić s ę życia przy 
były do Wtina z Miot nauczyciel EKara 
lufkiewicz, karaim.

Znaleziono go w pokoju we krwi. Żyły

na ręki ch miał przectęie brzytwą.
Wezwane pogotowie przewiozło go 

w sian e baidzo ciężkim do szpitala Sw. 
Jakuba. Przyczyny zanrzchu samobójcze 
go na razie nie stwierdzono, (c)

Pomiimo z a m k n ię c i a  T a r g ó w  P ó ł n o c n y c h  
W y s ta w a  H ig ie n ic z n a  Z a k ł a d u  U b e z p ie c z e ń  
S p o łe c z n y c h  1 U b e z p ie c z a ln i  w W i ln i e  b ę ­
dzie  j e s zcze  o t w a r t a  do  d n ia  16 p a ź d z i e r n i ­
k a  rb .  Od d n ia  2 p a ź d z i e r n i k a  w s tę p  n a  w y  

ggge5?«" irwwl 'ś m m s s fz  "wjHWggjiwr-!

s t a w ę  b ę d z ie  b e z p ła tn y ,  r ó w n ie ż  b e z p ła tn y  
W"sł ęp  n a  f i lm y  z z a k r e s u  u o e z p ie c z e ń  s p o ­
ł e c z n y c h  i b e z p ie c z e ń s tw a  , p r a c y ,  w y ś w ie t l a  
n e  n a  W y s ta w ie  H ig ie n ic z n e j .

•nwBłw MSTir

Śpiewak, architekt, milioner...
W szechstronny uśmiech tosu

M im o, że o f i c ja ln ie  n ie  p o d a n o  tego  do 
w ia d o m o ś c i  p u b l i c z n e j  o d w ie c z n ą  p a n t o f l o ­
w ą  p o c z l ą  d o w ied z ie l i  s ię  b a r d z o  liczni ,  że 
j e d n y m  z ty c h ,  k t ó r z y  m ie l i  p i ą t k ę  n u m e r u ,  
n a  k t ó r y  p a d ł  m i l i o n  —  je s t  p a n  Z d z i s ła w  
P rę g o w s k i .  S łu c h a c z  a r c h i t e k t u r y  lw o w s k ie j  
i to b a r d z o  u z d o ln io n y ,  r ó w n o c z e ś n ie  śpie-  
a k  —  te n o r ,  o b d a r z o n y  p r z e p i ę k n y m  g ło ­
sem , uczeń  A d a m a  D id u ra ,  a z a r a z e m  w s p ó ł  
w łaśc ic ie l  k o l e k t u r y  t e j  w ła ś n ie ,  g dz ie  p a d ł  
m i l io n  —  p r z e d s t a w ia  p. P r ę g o w s k i  t y p  n o ­
w o c z e sn e g o  e n e r g ic z n e g o  młod-z ieńca.

O d n a j d u j e m y  go w  k o l e k t u r z e  w  Galeri i  
M a r i a ń s k ie j  i p y t a m y  o szczegóły .

—  P ią tk ę ,  n a  k t ó r ą  w y g r a ł e m  z a t r z y m a ­
łem  r o z m y ś ln ie .  J a k ie ś ,  że  t a k  p o w ie m ,  
szczęśc ie  p r z e s i a d u j e  m-oją k o l e k t u r ę  od  
d łu ż sz e g o  c zasu ,  m u s i a ł e m  i j a  s p r ó b o w a ć  
szczęścia .  D o p isa ło  m i ,  a p ie n ią d z e  ju ż  z a in  
k a s o w a łe m .

—  Co pa-n z a m ie r z a  nr. p rzy sz ło ś ć .
—  R o z w in ą ć  k o le k tu r ę ,  k t ó r e j  t}'Ie z a w ­

d z ię c z a m  i u c z y ć  się. M-uszę s k o r r z y ć  a r c h i ­
t e k tu r ę ,  a le  m u s z ę  też z o s t a ć  ś p i e w a k ie m  
M is trz  Dłdur i z n a n y  m e c e n a s  ś p i e w u  p ro f .  
J a n  'R asp ,  k tó r z y  od la t  m n ą  się  z a j m u j ą  
r o k u j ą  mi w ie lk ie  n a d z ie je ,  jeże l i  b ę d ę  p ra -

I ro w a ł .  Nie z a w io d ę  ich.
—  A p u b l i c z n ie  t e r a z  p a n  n ie  ś p ie w a ?
—  Ś p ie w a łe m  już p o d  p s e u d o n i m e m  Z dzi 

s ła w  Alba .  K r y t y k a  b y ł a  n a d z w y c z a j  p r z y ­
c h y ln a .  Z-nają mm-ie też  r a d io s łu c h a c z e .  Z re ­
s z tą  n i e d łu g o  m a m  m ie ć  k o n c ę r t  n a  fa l i  o- 
gó ln o p o lsk io j .

—  Żeby się  p a n u  t a k  pdał-o, j a k  z m i l i ­
o n e m .

-— D a j  Boże .  Ale s w o ją  d r o g ą  m a m  już 
d la  s ieb ie  p a r ę  lo só w  do  43-ej L o te r i i ,  k t ó r a  
z a c z y n a  się 19-go p a ź d z i e r n ik a .  Moż.e u d a  
się i t e ra z .  Jeś l i  n ie  m i l io n ,  to choć  m-niej. 
S zczęśc ia  n ie  n a le ż y  z a n i e d b y w a ć .

L . C.



8 „KURJEP" (4588J

lala b.  KONJEnWAT&RBUM (Końska 1)
Dziś początek o g. 5, 7.15 i 9 30 Q «  i  U i r e T ^ W j b i a i
nieodwołalnie pożegnalny wystąp l »  C  W  I  I  W  f l l  9 £ a  7  9  n  I   ̂ J

R jwelacyjny program Z e € g n a n a §  13/H bjo
Udział biorą Rożyńska. Wawa, Zdanowicz, Hanusz 1 duet Moitieff. Kasa czynna od g. 3

Nasz następny program
Najsłynniejsza para ekranu

J E f ? , N E T T E

Macdonald
%

Nalsoń £ddv
w naip ąkniejszym  
najnow szym  fJ m ie

ZłOiOWfOSci
P  a Dziś ostatni dzień. Początek śe a n só w  o godz.

A
N rrofesor W ILCZUR

N A ST Ę PN Y  PRO G R A M : R e w e lac ja !  -3 Ł  J l T j r f c  U t f  L f l C  f  **
Jsannette Macdonald ł Nelson Eddy w f i lm ie  h Ł Ł  J  I  U l i { . U . 1  »

r  I Począte c o godz. 2-ej N.eodwołarnie ostatni dzień

E45!saj Marnotrawna córka
J j t r o  p rem ie ra . Wspaniały film , ,  L o B t C M g  J ? € M S n M G  g * € t n i  “
W rolach głównych A N N ^ B E LL A  i Wiliam Powe.l
V  F i l  YS, (0  I Dziś początek o godz. 2-ej. Nieoywale powodzenie

- J  Przygody Tomka Sawyera
W roli gł. fenomenalny To~imy Kelly. Fum w kolorach naturalnych, 

lui wkrótce ujrzymy arcydz.eło odznacione 4 ma złotymi medaiami k

I r e n a  Młunne i  G a r ^  Grmini  ^,mIe

H a g a  p r a w d a
i  I I ' ł f  I Czy kobieta moż^ kochać jednocześnie dwuch mężczyzn? Odpowie na to
 * Marlena DIETRICH oraz Herbert Marschal

„ E S K A P A D A ”w wspaniałym film ;e reży­
serii Ernesta Lubitsha pt

Chrześcijańsk i kino Prześliczny film polski, który wzruszy I rozśmieszy do łez

światowid f K ró lo w a p rzed m ieścia
W 'ołach głównych: Grossówna, Żabczyński, Slelaóskl, Kondrat, Orwld i inni 

Kapitalne efekty komediowe. Mocne sceny dramatyczne. Piękna muzykt. Melod. piosenki 
Uprasza się o przvbvwanie na początki s.: 5—7—9, w niedzielą i świąta od godz. 1 ej

Kino M ARS
1) Wielki film kryminał- 

no deiektywistycznv
Ś m i e r t e l n i  w r o g o w i  e

Dziś dwa filmy w jednym programie.

W P U Ł A P C E W roli główne]

J h i  Btryinore

K I N O  Król
Rodziny Kolejowej tenorów

w swoim naj­
lepszym filmieBeniamin*)  Gigi  i

z n i c z  Dla Ciebie Mario (m iw
Wiwulskiego 2 Nadpro^rani: d idatkl. Początek seansów codziennie o godz. 16-ej 

Q  t DZIŚ. Najpiękniejszy romans najpiękniejszej pary filmowej
w n w a m w  i  L u i z y  R a i n e r  i W i l l i a m a  P o w e l l a  to słynny film

„  ise/& s'Ti A tfs/t ® / s “
Nadprogram: (JKOZ.YIAKDNE DO D4TKI Pocz. seans, o 4-ej, w niedz. I św. o 2-ej.

l U t U U l i i i U i m i i A U u u u u l U l M .  .

Kino „APOLLO" f
w Baranowiczach

Dziś najpotężniejszy f Im amerykań- £ 
ski. Waika dzikicn hord z kolon stami £

BmM i  i
W rolach głównych: Harry Carey, fc 

Hoot Gileson i inni f
' T ł t m t m f m T ? f T ł f ? T T T T ł T ł T T ł ł T ł T T T ł *

■ U U U U U t U i U U U i U U i U t U U A l t  * <

j Kino Teatr „ P A W  l
i
3
3
4

3 

3
3

i i

w Baranowiczach
Dziś wspaniały polski film osnuty na 
tie powieści Marii Rodziewic'ówny pt.

ffC* Śtz&ś»
Udz.et biorą najlepsze auystyczne i 
filmowe siiy kinematogratil polskiej

O bw ieszczenie
O L I C Y T A C J I  R U C H O M O Ś C I

3 U r z ą d  S m arb o w y  w  W iLnie n a  m o c y  § 
83 r o z p o r z ą d z e n i a  R a d y  M in i s t ró w  z d n ia  
25. VI. 1932 r  o p o s t ę p o w a n i u  e g z e k u c y j ­
n y m  w ła d z  s k a r b o w y c h  (Dz. U. R. P .  N r  62, 
p oz .  536) p o d a j e  do  w ia d o m o ś c i ,  że  d n ia  7 
p a ź d z i e r n i k a  1933 r .  o g o d z in ie  10 w  sali  
l i c y t a c y jn e j  w  W i ln i e  p r z y  ul.  N ie m ie c k ie j  
22, o d b ę d z ie  s ię  s p r z e d a ż  z l ic y ta c j i  193 k rz e  
se l  u ż y w a n y c h  o s z a c o w a n y c h  n a  579 zł  na  
p o k r y c i e  z a le g ło ś c i  p o d a t k o w y c h  L e jb y  B e r  
gera .

P r z e z n a c z o n e  d o  s p r z e d a ż y  r u c h o m o ś c i  
o g l ą d a ć  m o ż n a  d n i a  7. h m .  1938 r .  od  godz.  
9 d o  10 w  m ie j s c u  sp r z e d a ż y .

(— ] M g r  H . ś z u to w ic z  
N a c z e ln ik  U rz ę d u

O bw ieszczenie
o  LICYTACJI

W  m y ś l  § 83 r o z p o r z ą d z e n i a  R a d y  M in i ­
s t r ó w  z d n i a  25. V I. 1932 r. o p o s t ę p o w a ­
n iu  e g z e k u c y jn y m  w ła d z  s k a r b o w y c h  (Dz. 
U R. P. N r  62, po z ,  580), U r z ą d  S k a r b o w y  
w N o w o g r ó d k u  p o d a j e  do  o g ó ln e j  w ia d o m o -  
Ic i ,  że  d n ia  14 p a ź d z i e r n i k a  1938 r .  o godz. 
12 w  lo k a lu  w  m a i  b o r a c i n ,  gm . N o w o g r ó ­
d e k  c e le m  u r e g u l o w a n i a  z a le g ły c h  n a le ż n o ś c i  
na  rzecz  U r z ę d u  S k a r b o w e g o  w  N o w o g r ó d ­
k u  i Z a r z ą d u  G m in n e g o  w  N o w o g r ó d k u  —  
u z o b o w ią z a n e g o  T u k a ł ło  M ie c z y s ła w a  o dbę  
d z ie  s ię  s p r z e d a ż  z l ic y ta c j i  4000 p u d ó w  k o ­
n ic z y n y  s u c h e j ,  t e g o r o c z n e j  za  ce n ę  s z a c u n ­
k o w ą  z ł  3.200. Z a ję te  p r z e d m i o t y  m o ż n a  o g ­
l ą d a ć  d n ia  14 p a ź d z i e r n i k a  1938 r. od goaz .  
8 do  12 w  lo k a lu  n a  m ie j s c u  l ley tac j i .

N a c z e ln ik  U r z ę d u  
(— ) K. W e n n a n

OttłossenJa
Z a r z ą d  K o n k u r s o w y  M a sy  U p a d ło ś c io ­

w e j  „ W o r o p a j e w s k i e  Z a k ia d y  P rz e m y s ło w e  
• p.Aikc." n a  z a s a d z i e  a r t .  513 Ust.  Post .  
H a n d l .  z a w i a d a m i a  w ie r z y c ie l i  u p a d ł e j  f i r ­
m y  „ W o r o p a j e w s k i e  Z a k ł a d y  P r z e m y s ł o w e  
Sp.  A k c . ‘ że  w  d n iu  10 p a ź d z i e r n i k a  1938 r .  
o godz .  20 o d b ę d z ie  s ię  o g ó ln e  z e b r a n i e  w ie ­
r z y c ie l i  w  g m a c h u  S ą d u  O k rę g o w e g o  w  W i l ­
n ie ,  ul . M ic k ie w ic z a  36, p o k ó j  N r  26 (p o k o ­
je  a d w o k a c k ie )  z n a s t ę p u j ą c y m  p o r z ą d k i e m  
d z i e n n y m :

1) S p r a w o z d a n i e  Z a rz ą d u .
3) W y z n a c z e n ie  w y n a g r o d z e n i a  Z a rz ą d u .
3)  Z a tw ie rd z e n ie  p r o j e k t u  p o d z ia łu .
4)  W n i o s e k  co do k w a l i f i k a c j i  u p a d ło ś c i .  

Z a r z ą d  K o n k u r s o w y  M a s y  U p a d ło ś c io w e j
„ W o r o p a j e w s k i e  Z a k ł a d y  P r z e m .  S. A."  

w  W i ln ie .

Cud techniki nuwociesnej

B r o w n in g  „ W e s k o 1 k a l .  6 m m .  —  j e s t  u z n a ­
n y  p r z e z  z n a w c ó w  z a  n a j l e p s z y .  Z a b e z p ie ­
cza  od  m i m o w o ln e g o  s t r z a tu .  S y s te m  b e lg i j ­
sk i ,  p i ę k n ie  n ik lo w a n y .  R e p e tu je  s ię  p r z e d  
s t r z a ł e m ,  a u t o m a t y c z n i e  w y r z u c a  g ilzy. H u k  
k o lo sa ln y .  W y k o n a n i e  l u k s u s o w e .  R ę k o j t  ści 
w y k ł a d a n e  m a s ą  b a k e l i t o w ą .  G w a r a n c j a  f a ­
b r y c z n a  n a  8 la t .  I d e a l n a  o b r o n a  p r z e d  n a ­
p a d e m  i k r a d z i e ż ą .  C e n a  w ra z  z f u t e r a ł e m  
zf. 5.95 2 s z tu k i  j l . 5 0 .  S e tk a  n a b o i  sy s te m  
„ F l o b e r t "  z ł  3.65. P o z w o le n i e  n ie p o t r z e b n e .  
W y s y ła m y  n a  l i s t o w n e  z a m ó w ie n ie .

A dres :  „ R o m e r c j a 1, W a r s z a w a .  D z ie ln a  
49/33 kw.

Na całe 
życie

s t a r c z y  z a k u p i o n a  u  n a s  n o w o c z e s n a  m a s z y ­
n a  do  sz y c ia ,  h a f t u ,  e<nchowania, m e re ż k o -  
w a n ia ,  c e r o w a n i a  z w ie lo l e tn i ą  g w a r a n c j ą  
za Zt. 150 —  g o t ó w k ą  lu b  n a  d o g o d n e  s p ł a ­

ty. Ż ą d a jc i e  c e n n ik i  d a r m o !
P o l s k i  D o m  H a n d l o w y  K R IS C H E R  

K r a k ó w ,  Z w ie r z y n ie c k a  6. W y d z .  13.

» » ł ł T T T T » T T

K u p j erny każdą ilość tegorocznego 
'm io d u , dojrzałych S E R Ó W  
litewskich i GRZYBÓW sus<.on.

Płacimy najwyższe ceny
Spółka Chrześcijańska

„ E R U H O M IA ”
Baranowicze, ul. Szeptyckiego 50

te le fo n  97

M D Z K I E
M IESZKAN IE 2 - p o k o jo w e  z k u c h n i ą  

w r a z  ze  s k l e p e m  do w y n a j ę c i a  w L id z ie  p r z y  
ul. K a s z t a n o w e j  N r  40. D o w ie d z ie ć  s ię :  „ B a r  
Z ie m i a ń s k i 1' L id a ,  S u w a l s k a  5.

6RUŹ1 fCA 
P Ł U C

j e s t  n i e u b ł a g a n a  i c o r o c z n ie ,  n ie  ro b ią c  r ó ż ­
n i c y  d la  płci ,  w ie k u  i s t a n u  p o c ią g a  b a r d z o  
w ie le  o f i a r .  P r z y  z w a l c z a n i u  c h o r ó b  p ł u c ­
n y c h ,  b r o n c h i t u ,  g r y p y  u p o rc z y w e g o  m ę ­
cz ą c e g o  k a s z lu  i t. p,  s t o s u j ą  p. p. L e k a rz e

„ B a l s a m  T r i l c o l a n  —  A g e "
k t ó r y  u ł a t w i a j ą c  w y d z ie l a n i e  s ię  p lw o c in y ,  
u s u w a  k asze l ,  w z m a c n i a  o r g a n i z m  i s a m o ­

p o c z u c ie  c h o re g o .  S p r z e d a j ą  a p t e k i .

Drzewka i krzewy
o w o e n w e

z pierwszorzędnych szkółek 
miejscowych,

f l a n c e  Fivlin i krzew y 
ozdobne, lep sadowniczy
opaski do lepu i wszelkie środki do 
walki ze szkodnikam1 sadów poleca
WILEŃS I SPÓŁDZIELCZY 

SYNDYKAT ROLNICZY
Wilno, Zaw alna  9, te le fon  323

P L U S K W Y
tępimy bezpowrotnie pod gwarancj'ą 

Z flKŁR D  DEZYNFEKCYJNY

„Fumigatore C mex“
Wilno, Jagiellońska 16, te). 22-77

W ileńska Spółka Odzieżowa
firm ;* c h rze śc ijań ska  

Wilno, Wielka 30, tei. 79-05
Poleca ubrania męskie, damskie i szkolne 

C e n y  n i s k i e
i

A^LŁAAAŁkkkkkkkkkkkkkkkkkkkkk .kkkkkkLkkk i.

L  E  K  A  BI 2  C
DR MED, JANINA

aurczenkowa
ord yn a to r  sz p ita la  Saw icz.

C horoby okorne, w en eryczn e i k ob iece  
ul. J a g ie llo ń sk ą  16 m . 6, tel. 18 66. 

P rzyjm u je  od  5 do 7 w iecz.

DR, MED.

L .  C h o i e G i o  w a
C horoby sk ó rn e , w en eryczn e i k ob iece  

p rzy jm u je  3— 5.
Z aw aln a  22, tel. 3.-33.

DOKTOR MED.

i .  Anforowicz-Szczepanowa
ch orob y  sk órn e, w en eryczn e, k o t ie c e .  
P rzy jm u je  w g c ~ . 8 — 9, 12 - 1  i 4— 7, 

Z am kow a 3 m. 9.

DOKTOR MED.
Zygmunt Kutirewic^

ch orob y  w enery  zne, sk ó r n “ m o czo p tc io w e  
uL Z am kow a i5 , teL 19-60 P rzyjm u je  w godz. 

od 8 — 1 i od  3 -

D O i i  i O R
G l umowś c z

c h o r o b y  w e n e r y c z n e  s k ó r n e  i nu, z o p fc io i .e  
ul. W ie lk a  21, tel. 921. P r z y j m u j e  o d  godz.  

9 - 1 3  i 3— 8,

D r  B U C H
a k u s z e r i a  i c h o r o b y  k o b iece  

p o w ró c i !
P r z y j m u j e :  11— 1 i 4— 6. 
N ie m ie c k a  35, tel. 8-64.

ikAkAkkkkkkkkkkkkkŁAkkkkkAkkt kLkk.  • - kkki

a k u s h i r k i
f?TTYTTTYTYTTTTTTTTYTTVTTYTTTTTTYTTYYYTYYY

a k u s z k k k a

Msria Laknerowa
p r z y j m u je  o a  godz.  9 r a n o  do  godz. 7 wiecz. 
— ui. J a k u b a  J a s iń s k ie g o  1 a —7  róg ul. 

3-gi M a ja  o b o k  Sądu .

A K U S Z E R K A
L m i a t o w s k a

o r a z  G a b in e t  K o s m e ty c z n y ,  o d m ł a d z a n i e  
ce ry ,  u s u w a n ie  z m a r s z c z e k ,  w ą g ró w ,  p ie ­
gów , b r o d a w e k ,  łu p ie ż u ,  u s u w a n ie  .t łuszczu 
z b io d e r  i b r z u c i i a ,  k r e m y  o d m t  Iza jące ,  
w p n n y  e le k t ry c z n e ,  e le k t r y z a c j a  C eny  p r z y ­
s tę p n e .  P o r a d y  b e z p ła tn e .  W ie lk a  4— 1.

A K U S Z E R K A
IM. l i r z e z i n a

m a s a ż  leczn iczy  i e l e k t r v z a ^ j r  Ul. G ro d z ­
ka Nr. 27 (Zw ierzyn iec)

N*'jka i Wychowanie
KU R SY  K R E Ś L  T E C H N IC Z N Y C H  inż. 

H .  G a je w s k ie g o ,  p r y w a t n e ,  ro czn e ,  k o r e s p o n ­
d e n c y jn e .  W a r s z a w a  22, P r z e m y s k a  11-a. — 
W y d z ia ły :  m a s z y n o w y ,  b u d o w la n y ,  ro iern i-  
cz o -d ro g o w y .  O p ła t a  15 zt. m ies ięczn ie .  —  
P r o g r a m y  w y s y ła m y  b e z p ła tn ie .

S T U D E N T  U. S. U. u d z ie la  k o r e p je ty c y j  
w  z a k r e s i e  g i m n a z j u m  n. ty p u ,  w s z y s tk ie  
p r z e d m io ty ,  j ę z y k i :  n ie m ie c k i ,  f r a n c u s k i  i 
ł a c in a .  W  z a k r e s ie  l i c e u m  j ę z y k i :  ł a c in a ,  gre  
k a  i n i e m ie c k i .  Z g ło s z e n ia  od  14 do 17 c o ­
d z ie n n ie  W i ln o ,  ul. P o to c k a  3 m . 10.

„ / I r n o f d  F i h i t g ( & « * “
nic.rh każdy pamięta. Przez 
lat 60 w służbie klienta — 

Kalisz, Szopena 9. 
Jedyna polska fabryka forte­
pianów i pianin dopuszczo­
na do udziału1 w Kwiatowej 
'.Yystawie w Nowym— Yorku 
Przedstawicie! H. flBELO W , 

Sktad Pianin — Wilno, ul. Niemiecka 22.
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K up n o  i s p r z e d a ł
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Z A M IE N IĘ  m a j ą t e k  n a  L itw ie ,  d o b rz e  
z a g o s p o d a r o w a n y ,  bez  d łu g u ,  n a  d o m  w 
W i ln ie .  Z g ła sz a ć  się :  W a r s z a w a ,  ul.  Snin łec-  
k ic h  N r  11 m. 8, p.  G u n d e la c h  d la  W ł .  S.

M A SZ Y N Ę  do p i s a n ia  (po r tab le )  u ż y w a n ą  
k u p i ę  —  o f e r ty  s k ł a d a ć  do A d m in is t r a c j i  
K u r i e r a  W i le ń s k ie g o  p o d  „ M a sz y n a " .

P L A C E  B U D O W L A N E  do sp r z e d a n ia  
p r z y  ul.  G ó ra  B o u f f a ło w a .  I n f o r m a c j e :  ul. 
P i ł s u d s k ie g o  9 c — 3, tel. 13-11.

DOM  d r e w n i a n y  w  W i ln ie  p r z y  ul. C h e łm ­
s k ie j  n a  w ła s n e j  z iem i z o g r ó d k e m  owoco--  
w y m  i s t u d n i ą  z p o w o d u  w y ja z d u  s p r z e d a m  
bez  p o ś r e d n ik a .  O w a r u n k a c h  u w łaśc ic ie la  
w  W in ie ,  ul. M ę tn a  N r  7.

Z P O W O D U  w y j a z d u  s p r z e d a m  o k a z y jn i e  
s a m o c h ó d  m a r k i  , ;F ia t  520“ k a r e t a  b. t a n io  
ul .  N ie d ź w ie d z ia  21— 1, teł.  3-09.

DO M  D R E W N IA N Y ’ do  s p r z e d a n ia  za  zł. 
10.000. A d re s  w  R e d ak c j i .

M O T O R  A T I,A N T A “  N a  gaz  s s a n y  16/18 
k. m. p r a w i e  n o w y  z p i e c a m i  n a  węgie l  i 
d r z e w o  s p r z e d a m  ta n io ,  W i ln o ,  ul. P o l a ń ­
sk a  2 m . 2, St. Stobe-rski .

P IA N IN A  - F O R T E P I A N Y  o k a z y jn e ,  s lvn  
n y c h  f i rm :  „ B l u t h n e r ', S ch  ó d e r " ,  „Bec
k e r "  i in . S p r z e d a j e  t a n io  i n a  r a ty  N. Kre- 
m e r  ul. N ie m ie c k a  19 (w ejśc ie  w b ra m ie ) .

DOM Y, m a j ą t k i ,  o ś r o d k i ,  la s y  i tp .  do 
s p i z e d a n i a  i n a b y c ia .  Z g ło s z e n ia  ui,  Mic­
k ie w ic z a  35 m. 37. Tel .  29-01.

M IE SZ K A N IA  n o w o c z e s n e  w D o m u  S p ó l - '  
d z ie lc z y m  do  s p r z e d a n ia  —  ul. M o s to w a  3 a.

L O K A L E?VfYYtłYfyyyyyyyyyyyYYTYYTyyyyTyyYYYYyyyj ̂
M IE S Z K A N IE  4 -p o k o jo w e ,  l u k s u s o w e  ':e 

w s z e lk im i  w y g o d a m i ,  s u c h e  i c ie p łe  —  da 
w y n a ję c i a .  U l,  T o m a ;  a Z a n a  15 d. D o w ie ­
d z ieć  s ię  n a  m ie j s c u  l u b  ul. F a b r y c z n a  -3, 
P e re w o z s k i .

P R A C A
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A G EN  IO \V (K I)  z d o ln y c h ,  w y m o w n y c h
n a  i j j i e p s z y c h  w a r u n k a c h  p o s z u k u j e  P o l s k i
Z a k ła d  P o r t r e t o w y  „ P A T R IA "  Kielce, sk iz .  
p o c z t o w a  291. «

A G E N T Ó W  c h r z e ś c i j a n  do  s p r z e d a ż y  n a ­
rz ę d z i  r o ln ic z y c h  po  w s ia c h  p o s z u k u j e  „ Ź n b  
w o ‘ L w ó w ,  K u szew ięza .

C H R Z E Ś C IJA Ń S K A  f i r m a  p o s z u k u j e  ageu-  
'tów do  s p r z e d a ż y  n a r z ę d z i  d o m o w o - ro ln i .  
czy c h  p o  w s ia c h .  W y s o k i  z a r o b e k  zapęw  
n io n y .  Z g ło s z e n ia :  L w ó w  23, s k r y t k a  5.

M IE R N IC Z Y  do  p o m o c y  w p r a c a c h  s c a ­
le n io w y c h  p o t r z e b n y .  Z g ło s z e n ia  n a  p iśm ie  
do  A d m in i s t r a c j i  K u r i e r a  W i le ń s k ie g t , "  p o d  
„ W y j a z d  n a  w ieś" .

B.  N A U C Z Y C IE L , 33 la t ,  o byw . po lsk i ,  
ję z y k i ,  sp o r to w ie c ,  bez n a ło g ó w ,  z d ró w ,  p r a ­
c o w i ty  i uczi  iwy o b e jm ie  j ą k ą k o l w i e k  p r a ­
cę. P i s a ć :  p. W a r s z a w a ,  ul. W s p ó l n a  2— 12. 
A. W iś n ie w s k i .
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T E R A Z  CZAS z a m a w i a ć  d r z e w k a  i k r z e ­
w y  o w o c o w e .  O g r o d n i : lw o  W .  W e le r  — 
W i ln o ,  S a d o w a  8, tel . 10—57. S zan .  k l ien t ,  
z a p r a s z a m y  o d w ie d z a ć  n asze  sz k ó łk i .  C e n ­
n ik i  w y s y ła m y  b e z p ła tn ie .

N A J W Y Ż S Z E J  ja k o ś c i  d r z e w k a  o r a ^  
k rzC w y o w o c o w e  n a  se z o n  j e s ie n n y  p o l e r a j ą  
Z a k ł a d y  O g ro d n ic z e  W .  S M O L E Ń S K I  w
K lu s z c z a n a c h ,  p o c z t a  Kluszc-zany, woj.  w i­
le ń s k ie .  C e n n ik i  n a  ż ą d a n i e  b e z p ła tn ie .

C e n t r a l a  Z a o p a t r z e ń  O g ro d n ic z y c h  
w ł .  J .  i J  K R Y W K O

W iln o ,  ul . Z a w a l n a  28 m, 4, tel . 21 48, 
p o l e c a  d r z e w k a  i k r z e w y  o w o c o w e .

K R A W IE C  DAM SKI W . T ry p u c k i ,  by ły  
p r a c o w n i k  f i r m y  H e rse g o .  W y k o n u j e  wed-  
iu g  n a j n o w s z y c h  m o d e l i  p ła szcze ,  f u t r a ,  k o ­
s t i u m y  i r o b o tę  k u ś n i e r s k ą .  W i ln o ,  ul . W ie l  
k a  N r  3 m . 7.

I N T E L I G E N T ,  l a l  33, języ k i ,  n ie u k o ń c z o -  
ne  u n iw e r s y t e c k ie  w y k s z ta łc e n ie ,  z d ró w ,  bez 
n a ło g ó w ,  m i ły  i p r z y s to jn y ,  s a m o tn y ,  ch c ia ł -  
by  p o z n a ć  r o d z i n ę  lu b  P a n ią ,  k t ó r a  d a t a b y  
m u  p ra c ę .  P i s a ć :  p. W a r s z a w a ,  ul.  W s p ó l ­
n a  2 m. 12, A W iś n ie w s k i

N O W O O T W A R T A  B IB L IO T E K A  T eresy  
L o p u s z y ń s k l c j  — W iln o ,  ul Ś n i a d e c k ic h  3 
(róg  M os tow e j) .  B e le t r y s ty k a  w ję z y k u  pc l -  
s k .m  i f r a n c u s k i m  K s ią żk i  d la  dzieci  i rnfco* , 
d:.’eży. N o w o śc i  po w ie ś c io w e .

mmmmmm. tsam sm
R E D A K C JA  i A D M IN IS T R A C JA  

K o n to  P .K .O . 700,312. K o n to  ro z ra ch .  1, W iln o  1 

C e n t r a l a .  W iln o ,  ul . Biskupa B a n d u rs k ie g o  4 

R edakc ja :  te l .  79. G o d z in y  p rz y ię ć  1— 3 p o  p o łu d n iu  

A d m in is t r a c ia :  tel . 99— c z y n n a  od  g o d z .  9.30— '5.3C 

Irukarnia .  el. 3-40.  R e d ak c ja  r ę k o p is ó w  nie  z w taca

O d d z i a ł y :  N o w o g r ó d e k ,  B a z y l ia ń s k a  35, te l .  169; 
L ’d a ,  u l .  Z a m k o w a  4/7, te ł .  73; B u r u n o w i c :  e,  
U ła ń s k a  11 B r z e ś ć  n /B . ,  ul . P ie r a c k ie g o  19, 
te l .  224; P<ńsk ,  D o m in ik a ń s k a  40.

P r z e d s t a w i c i e l s t w a :  K łeck ,  N ieśw ież ,  S ło n im ,
S to łp c e ,  S z c z u c z y n ,  W o io ż y n .  W ile jka ,  G r o d ­
n o  —  3 M aja  6, S u w a łk i  —  E m il i  P l a t e r  44, 
R ó w n e — 3 M aja  13, W 'o łk o w y s k — B rz e s k a  9/1
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C E N A  P R E N U M E R A T Y

m i e s i ę c z n ie :  z  o d n o s z e n i e m  do 
do m u  w  kra ju  — 3 zł., za  g r a n i ­
cą  6  zł ., z o d b io r e m  w  a d m in i ­
s t rac j i  zł .  2.50, n a  w s i ,  w  m iej­
s c o w o śc ia c h ,  g d z i e  n ie  m a  u rzęd u  
p o c z to w e g o  an i  agenc j i  zł . 2.50

CEN Y  O G Ł O S Z E Ń :  Za w i e rsz m i l im e t r ,  p r z e d  t e k s te m  7 5 g r . , w  te k ś c ie  60 g r . . za te k s te m  
30 gr, d r o b n e  10 p r za  w y ra z ,  N a j in n ie s z e  o g ło s z e n ie  d ro b n e  l i c z y m y  za 10 s :ó w .  W y r a z y  
t ł u s ty m  d ru k ie m  l i c z y m y  f o d w ó jn ie .  Z a s t r z e ż e ń  m ie jsca  d la  . d r o h n y c h "  n ie  p r z y jm u je m y  
P r z y d z i a ł  o g ło s z e ń  d o d p o w ie d n ic h  r u b r y k  z a le ż n y  je s t  t y l k o  o d  A d m in is t r a c j i .  K ro n ik a  
re d a k c .  i k o m u n ik a ty  6 0 gi za  w iersz  j e d n o s z p a l to w y .  D o  ły c h  c e n  do l icza  s ię  za  o g ł o s z e ­
nia  cy f ro w e  ta b e l a r y c z n e  5 0 % .  U k ła d  o g ło sz e ń  w  te k ś c ie  5 - i a m o w y ,  za t e k s te m  10-!am ow y 
Za t r e ś ć  o g to s z e ń  i ru b ry k ę  . n a d e s ł a n e *  re d a k c ja  n ie  o d p o w i a a a .  A d m in i s t r a c ja  z a s t rze g a  
s o b ie  p r a w o  zm ian y  te rm in u  d ru k u  o g ło s z e ń  i n ie  p r z y jm u je  z a s t rze żeń  m iejsca .  O g ło s z e ­

n ia  są  p r z y j m o w a n e  w g o d z .  6 . 3 0 —  16.30 i 17 — 20.

Wydawnictwo „K.urjer Wileński* Sp. z o. o. Druk. , Znicz*, Wilno, ul. Bisk. Bandurskiego 4, tel. 3-40 ttocz. u e. Kotiarewskie2o, wiiensk* u Redaktor odp. J ó z e f  O n u s a j t i s


